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General Józef Chlopicki

OD REDAKCJI

Ju ż  w  roku  1938 sz tab  niem iecki opraco­
w ał p lany  „przebudow y" W arszaw y. We­
d ług  ty ch  planów  W arszaw a m ia ła  się stać  
„m iastem  - ogrodem " o 200 ty siącach  
m ieszkańców ; całe  Jej dzielnice m iały  być 
zburzone, a  n a  ich  m iejscu założone p a r­
ki: system atyczne  burzenie g e tta  stan o w i­
ło w stęp  do późniejszego zniszczenia W ar­
szaw y, k tó re  się m iało  osta teczn ie  dokonać 
po zw ycięskiej d la  Germ anów  wojnie.

O ty m  p lanie m usieli i powinni byli w ie­
dzieć ci, od k tó ry ch  zaw isło w ydanie h a s ła  
do pow stania. Bo ta k i jes t obow iązek w o­
dzów naczelnych, szefów  sz tab u  i k ierow ­
ników  polityk i narodow ej. Tego się od nich 
w ym aga. Pow inni oni byli wiedzieć, że 
w róg czyha ty lk o  n a  pozór, by p rzystąp ić  
do niszczenia sto licy  naszej. I  pozorem  
ty m  s ta ło  się d la  niego pow stanie, po u- 
p adku  k tórego  rę k a  von dem  B acha  w ykre­
ś la ła  n a  p lanie W arszaw y dzielnice, m a ją ­
ce ulec kolejno pożodze.

Nie wolno więc było do pow stan ia  do­
puścić w w aru n k ach , n iezapew niających  
m u całkow itego pow odzenia; nie w olno by­
ło popełniać czynu, za  k tó ry  się ponosi 
odpow iedzialność przed narodem  i przed 
h isto ria .

T ak ie  sm utne  re flek sje  przychodzą mi- 
m owoli n a  pam ięć w  d ru g a  rocznicę po­
w stan ia . I  nie może ich stłum ić  cudowny 
heroizm  pow stańców  w arszaw skich , w a l­
czących w osam otn ien iu  i beznadziei — 
heroizm , n a  k tórego  wspom nienie szloch 
ch w y ta  za  gard ło ; nie może ich s tłu m ić  
bezprzykładne w  dzie jach  m ęstw o i bo h a­
te rs tw o  ludności W arszaw y —  jej mężów, 
kobiet i dzieci, k tó rzy  pozostaną  zaw sze 
n a sz a  leg en d arn a  dum a.

1.

Historycy nie lubią—i słusznie—gdy 
się pisze i mówi: „Historia się po­

wtarza" lub ■— za Ben Akibą: Nie ma 
nic nowego pod słońcem".

Analogie w historii, to jak podobień­
stwa między ludźmi. Bo cóż z tego, że 
jest „jak dwie krople wody" podobny 
do kogoś, skoro nie ma mowy o tożsamo­
ści istoty, lecz tylko o identyczności za­
rysu twarzy, koloru włosów itp. Ludzie 
głęboko różnią się pomiędzy sobą. I tak 
samo różnią się wypadki. Bywają 
wprawdzie zbliżone — na pozór — sy­
tuacje, ale na pewno ich skutki będą 
tak różne, jak różnymi były przyczy­
ny ich powstania.

Ale istnieje również twierdzenie, że 
te same przyczyny powodują powstanie 
tych samych skutków. Z dużą dozą do­
kładności można z góry ustalić co na­
stąpi, jeżeli zostaną spełnione takie to 
a takie warunki. Charakter ludzki, lu­
dzkie postępowanie, są dość dobrze 
znane, łatwo więc przewidzieć ich kon­
sekwencje. Odwrotnie: kto w historii 
danego człowieka lub narodu znajduje 
zbliżone do siebie, a często i identycz­
ne postępki, ten musi dojść do wniosku, 
że psychika tego człowieka lub narodu 
nie wiele się zmieniła, że — innymi 
słowy — rządzi się on sobie właściwy­
mi metodami postępowania.

2.

Wpadła mi przypadkowo w ręce daw­
no zapomniana książka p. t. „Pamięt­
nik historyczny i wojskowy o wojnie 
polsko - rosyjskiej w roku 1831". Jej
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A N A L O G I E
HISTORYCZNE

autorem jest Ignacy Prądzyński, gene­
rał kwatermistrz „byłych wojsk pol­
skich" jak podał wydawca, który „Pa­
miętnik" wydał w przekładzie z fran­
cuskiego w Petersburgu w 1898 r.

Kim był generał Prądzyński, pow­
szechnie wiadomo. Wiemy, że był zwy­
cięzcą spod Iganii, że na stanowisku 
generalnego kwatermistrza był rzeczy­
wistym ojcem (zmarnowanych najczę­
ściej przez dowódców powstania) pla­
nów strategicznych, że odznaczał się u- 
mysłem trafnym i ścisłym. Aczkolwiek 
jego „Pamiętnik" jest właściwie rapor­
tem, złożonym carowi Mikołajowi na 
jego żądanie, to jednak pisał go w o- 
parciu o dane źródłowe, a poza tym 
był bezpośrednim widzem i często 
współautorem faktów, rozgrywających 
się przez blisko rok na szczupłej sce­
nie Królestwa Kongresowego.

Nie chodzi mi jednak o fakty, zwią­
zane z powstaniem, które są powszech­
nie znane i nie ma powodu o nich przy­
pominać. Na przypomnienie — w związ­
ku z przeżywanymi przez nas w ciągu 
ostatnich lat siedmiu wypadkami — za­
sługuje co innego: oświetlenie przyczyn 
i okoliczności, towarzyszących wybu­
chowi powstania listopadowego (nie o- 
statniego w naszej historii), jako też ro­
zumowe ujęcie jego przebiegu i skut­
ków. W poglądach zaś Prądzyńskiego 
znajdziemy trzeźwe, wyprane z ckli­
wego sentymentalizmu, oceny naszego 
charakteru narodowego oraz mimowol­
ne wytłumaczenie naszej klęski wrześ­
niowej (1939) i wybuchu akcji, nazwa­
nej powstaniem warszawskim (1944).

3.

O armii Królestwa Kongresowego mó­
wiono zawsze w takich samych super­
latywach, jak o armii Śmigłego Rydza. 
To znaczy — uważano ją za jedną z 
najlepszych na świecie. Tymczasem... 
Tymczasem były to tylko pozory. „W 
epoce rewolucji — pisze Prądzyński — 
wojsko polskie było doskonale przygoto­
wane do świetnych parad, ale nie do 
wojny". Pomimo widocznego porządku 
i postawy, przez którą wojsko nasze zy­
skało sobie sławę europejską”1, było ono 
niekarne i technicznie na niskim pozio­
mie. Tak z winy Wielkiego Księcia Kon­
stantego, który był maniakiem, jak i z 
winy polskich dowódców „system nau­
czania w armii polskiej sprowadzał się 
tylko do ćwiczeń". W naszych czasach u- 
czono żołnierzy forsownych marszów i 
chwalono się fantastycznymi wprost w 
tej mierze wyczynami, nie stworzono

natomiast ani odpowiedniej siły ognia 
(o czym niżej), ni sprawnej łączności, co 
się katastrofalnie dało we znaki we 
wrześniu 1939 r.

Polacy lubią działać na własną rękę 
i są dumni z tego indywidualizmu. Prą­
dzyński patrzy na to zupełnie nie po 
polsku. Entuzjazm wojska „na czas 
krótki mógł zastąpić brak karności, ale 
nie na długo". Natomiast w wojsku ro­
syjskim panowała wzorowa karność, 
przy której „wojsko może doświadczać 
niepowodzeń, może mieć wodzów śred­
niej miary i pomimo tego ma szanse 
wygranej".

Brakowało nam wodzów. „Żaden z 
nich—czytamy u Prądzyńskiego—nie po­
trafił ułożyć jasnego planu ruchów całej 
armii; nikt nie um iał. przeprowadzić 
bitwy z zimną krwią, z bystrością u- 
mysłu; nikt nie pojmował znaczenia 
jednoczesnego użycia rozmaitych broni 
w taki sposób, aby te sobie pomagały 
wzajemnie.." W przeszło sto lat póź­
niej okazało się, że Smigły-Rydz był 
doskonałym dowódcą dywizji, ale do­
wódcą armii już być nie potrafił, w 
pierwszych dniach września stracił gło­
wę, a jnanewrowania wszystkimi rodza­
jami broni nigdy się nie nauczył. Za 
to ludzi, „odznaczających się pewną si­
łą charakteru i przyzwyczajonych do 
porządków, niezgodnych z nowym re­
gulaminem", usuwano poza nawias. Sło­
wem korpus oficerski w 1830 r., jak to 
się miało powtórzyć w 109 lat później, 
nie był ani zawodowo, ani moralnie 
przygotowany do wojny z potężnym 
przeciwnikiem. „Samo obliczenie sił 
wojennych — pisze Prądzyński — mo­
gło nas pozbawić odwagi, zwłaszcza, je­
śli wziąć pod uwagę, że armia ta (ro­
syjska) nadzwyczaj karna i zaopatrzo­
na we wszystko obficie, świeżo zahar­
towana w bojach z Turkami,, dowodzo­
na przez generałów, którzy czynami do­
wiedli swych talentów, opierała się o 
ogromne przestrzenie cesarstwa i bez 
względu na przerzedzenie swych szere­
gów podczas wojny miała możność ciąg­
łego pomnażania swej liczby".

Gdy armia rosyjska była „zaopatrzo­
na we wszystko obficie", w armii pol­
skiej brak było wszystkiego. Przy mi­
nistrze wojny, którego Prądzyński na­
zywa „poprostu zero" (po 109 latach 
mieliśmy do czynienia z wartością u- 
jemną), największym nieszczęściem oka­
zał się brak broni, zwłaszcza artylerii. 
Na problem uzbrojenia zapatrywano się 
w 1830 r. nie inaczej, niż w r. 1939, kie­
dy naczelne dowództwo i sztab główny

Marszalek Eduard Rydz-Śmigly

ironicznie traktowały plan wojny, opar­
ty o samoloty, czołgi oraz wielką siłę 
ognia piechoty i artylerii. Teraz liczo­
no głównie na szablę ułańską i bag­
net (oraz mocne nogi) piechura; wów­
czas — na kosy i piki, które — powta­
rzamy za Prądzyńskim — „są niczym 
wobec kartaczów i kul karabinowych 
piechoty”'.

4.
Istotnie, powstanie listopadowe było 

tragedią. Wywołano je w atmosferze 
ucisku, stosowanego przez Nowosilco- 
wa pod bokiem półgłówka, jakim był 
Wielki Książe Konstanty. Ale ci, co po­
rwali za broń, nadawali się do zorgani­
zowania ' „puczu" nie zaś rewolucji. 
Garść podchorążych, którym idiotycz­
ny system Wielkiego Księcia zamykał 
drogę do awansu, plus ucząca się mło­
dzież, zapalana a wojskowo nieprzygoto­
wana do walki — oto zaczyn, z którego 
miało fermentować, a raczej kisić się, 
powstanie listopadowe.

Nie poparła go starszyzna wojskowa 
z Chłopickim na czele, która — aczkol­
wiek malkąntentna — nie wierzyła w 
sukces wybuchu. Prądzyński twierdzi, 
że i samo miasto „nie przyjęło żadne­
go udziału w ruchu rewolucyjnym". Bo 
„chociaż nawet pewna część ludności 
przyłączyła się do powstania, robiąc du­
żo hałasu na ulicach, to jednak właści­
we mieszczaństwo było raczej przeciw­
ne, niż chętne temu wypadkowi". A 
konspiracja, która doprowadziła do re­
wolty, „nie miała określonego celu ani 
żadnego wytkniętego planu postępowa­
nia". „Ich (przywódców konspiracji) po­
jęcie o tem, co zamierzali przedsięwziąć, 
do tego stopnia było mało określone, 
że zdawało im się, iż spełnili wszystko, 
gdy zamordowali niegodnie generałów, 
spotkanych na ulicach i doprowadzili 
Wielkiego Księcia do opuszczenia Bel­
wederu". W 1944 r. „rozumowano" po­
dobnie: wystarczy w przededniu wkro­
czenia wojsk radzieckich uderzyć na 
garnizon niemiecki, mając broni i amu­
nicji na kilka dni, a zwycięstwo przyj­
dzie samo do ręki. „Zapomniano" tylko 
uzgodnić swe postępowanie z tymiż woj­
skami radzieckimi i wziąć poprawkę na 
aktualną sytuację strategiczną.

Nad powstaniem listopadowym — jak 
i nad powstaniem sierpniowym — u- 
nosił się duch fatalizmu. „Ludzie, pa­
trzący jasno i rozsądnie, doskonale prze­
widywali rezultat rewolucji, ale nie 
mogąc postąpić inaczej, zdecydowali się 
przyjąć udział w ruchu, którego nie po­
dobna było powstrzymać. Rozumni i po­
święcający się, pełnili swój obowiązek, 
tłumiąc głos swych myśli”'. Ruchowi 
przywodzili, jak zwykle, zapaleńcy, któ­
rzy „upatrywali swą wielkość w tem, 
że walczyli z siłami i środkami tak nie­
równymi". Bohaterski romantyzm jed­
nostek stał się w ten sposób powszech­
nym wyznaniem wiary i polityczną ra­
cją stanu. Skutki wiadome. „



DEM OK RACI A A LE JAKA
( G Ł O S Y  C Z

W  związku z  artykułem dyskusyjnym 
w Nr 2  naszego pisma p. t. „Demokracja 
ale jaka"? — do redakcji wpłynęło szereg 
wypowiedzi i artykułów naszych czytel- 
ników. Niektóre z  nich zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze, rezerwując miej­
sce w następnych dla dalszej dyskusji 
na len lemat. (Redakcja).

JAKA DEMOKRACJA? DOBROBYTU 
MAS PRACUJĄCYCH

— Demokracja w Polsce nie jest go­
towa — konkluduje w swym artykule 
p. t. „Demokracja, ale jaka“ Adam Ra­
packi.

Niezawodnie, przewrót polityczny w 
Polsce, przeprowadzony w imię intere­
su mas pracujących, nie zastał przy­
gotowanych do władztwa chłopów, ro­
botników i inteligentów. Tylko szczu­
pła warstwa świadomych działaczów 
rozumie cele tego przewrotu i orientu­
je się w drogach, po jakich trzeba kro­
czyć, aby nowy ustrój polityczny, go­
spodarczy i społeczny wzmocnić.

Ale tak było przy każdej rewolucji. 
Tak samo będzie w Polsce. Zanim 
chłop, robotnik i inteligent stanie się 
na prawdę władzą swojej demokracji 
i poczuje się w nowych formach swo­
bodnie i po pańsku (w pozytyw­
nym znaczeniu słowa), upłynie sporo 
lat. Dźwignąć się musi przede wszyst­
kim gospodarczo, jak dźwignęło się, 
zapanowawszy w demokracji kapitali­
stycznej, mieszczaństwo. Co to za pan, 
który często gęsto nie dojada, mieszka 
niejednokrotnie w ciemnych norach i 
nie może pozwolić sobie, aby swe dzie­
ci pchnąć na wyższy szczebel gospo­
darczy, i kulturalny? Jakie jest jego 
samopoczucie, gdy w kieszeniach pust­
ki i nie ma grosza na czarną godzinę? 
Nie bądźmy wstydliwi i umiejmy spoj­
rzeć życiu w oczy. Prawdziwe władz­
two mas pracujących w demokracji 
ludowej łączy się ściśle z dobrobytem 
chłopa, robotnika i inteligenta. Muszą 
te warstwy porość w pierze, inaczej 
zarabiać, mieszkać, korzystać ze wszys­
tkich zdobyczy cywilizacyjnych i kul­
turalnych, niż dotychczas. Dobrobyt 
był zawsze dźwignią człowieka na wyż­
szy poziom polityczny, społeczny i kul­
turalny. Daje on siłę i dobre samopo­
czucie człowiekowi.

Nie jest łatwo w zrujnowanym przez 
okupanta i wojnę kraju zapewnić war­
stwom pracującym dobrobyt. Najde-

mokratyczniejszy rząd nie jest w sta­
nie od razu ustalić wysokich stawek 
zarobków, jeśli nie chce dopuścić do 
bankructwa finansowego i wstrząsów 
gospodarczych. Ale jednym z pierw­
szych celów rządów demokratycznych 
w państwie ludowym musi być dobro­
byt mas pracujących.

W planowej gospodarce państwa lu­
dowego sprawa podniesienia zarobków 
i dobrobytu mas pracujących stanowi 
poczesną pozycję. W miarę wzrostu do­
brobytu mas pracujących kształtować 
się będzie ich styl polityczny, społecz­
ny i kulturalny. Demokracja ludowa 
nabierać będzie rumieńców i treści ży­
ciowej, a masy pracujące poczują się 

.władcami i panami nowego ustroju. 
Zamiast demokracji kapitalistyczno- 
obszarniczej, jaka panowała w Polsce 
przed wojną, wyrośnie demokracja 
warstw pracujących. Nie w pałacach 
dworskich i fabrycznych, ale w schlu­
dnych domkach i domach na wsi, w 
mieście i w osiedlach fabrycznych. 
Zniknie wtedy kompleks niższości, któ­
ry do tej pory pokutuje w masach pra­
cujących, a narodzi się samopoczucie 
prawdziwych twórców życia i gospo­
darzy kraju. z< KIEŁCZEWSKI

REWOLUCJA ZAKOŃCZONA
W dyskusji, podjętej na temat de­

mokracji, nie powinniśmy wystrzegać 
się poruszania momentów drażliwych, 
słów gorzkich. Dostatecznie gorzki jest 
fakt, że to hasło, o które walczyły i gi­
nęły miliony, utraciło swój dźwięk ra­
dosny i budzący entuzjazm. Musimy 
odnaleźć jego treść, sprawdzić, czy i 
o ile odpowiada ona naszym dążeniom 
i tęsknotom, czy i o ile potrafimy ją 
realizować w najtrudniejszej z prób — 
w próbie życia.

Artykuł Adama Rapackiego „Demo­
kracja — ale jaka?“ zawiera dla mnie 
pewien moment niejasny. Czytamy: 
rewolucja. Jesteśmy w okresie rewo­
lucji, aczkolwiek bezkrwawej. To praw­
da. Przemiany, jakich byliśmy świad­
kami i uczestnikami, można określić 
mianem rewolucji. Ale przewrót juz 
się dokonał. Mamy już za sobą uspo­
łecznienie przemysłu, wywłaszczenie 
wielkich własności. Obaliliśmy ustrój

dotychczasowy. I to była rewolucja. 
Teraz już jest budowanie nowych form 
życia, nowego ustroju, na gruzach tam­
tego.

Mamy jeszcze przed sobą daleką 
drogę? Zapewne. Jesteśmy dopiero u 
progu reform. Tak. Mało jest wydać 
prawa. Trzeba je wypełnić treścią. Ale 
to już nie rewolucja. To działanie w 
ramach stworzonych przez rewolucję, 
to działanie w nowym ustroju. Może 
nie warto spierać się o słowa.

Jeżeli rewolucja, to i prawa wyją­
tkowe, niejako wojenne. Jeżeli rewo­
lucja — to i zawieszenie swobód oby- 
v, atelskich, to przedłużenie na czas 
nieograniczony stanu . wyjątkowego, 
wykluczającego normalny rozwój po­
lityczny, społeczny, kulturalny. W imię 
praw rewolucji, w imię jej celów. 
„Lepsze" zawsze jest wrogiem „dobre­
go", przyszłość często bywa wrogiem 
teraźniejszości. Dążąc do odległych ce­
lów, łatwo stracić je z oczu, posłu­
gując się środkami w istocie swojej 
tym celom przeciwnymi. Łatwo jest 
wiele zjawisk usprawiedliwić rewolu­
cją, będącą rodzajem wojny społecznej 
i stosującej prawo wojenne. Lepiej z 
tym skończmy i powiedzmy sobie: prze­
wrót dokonany, od dzisiaj budujemy.

Po to, żeby budować, trzeba mieć 
poczucie stałości, wyraźnych ram nor­
matywnych, choćby to była stałość dy­
namiczna i ramy elastyczne. Trzeba 
mieć poczucie pewności stosunków. 
Rewolucja sama w sobie jest zaprze­
czeniem tej stałości, na której można 
się oprzeć, budując.

Więc nie traćmy świadomości, że re­
wolucja się dokonała i wyciągajmy z 
tego jak najdalej idące konsekwencje 
społeczne, polityczne, gospodarcze, kul­
turalne, żeby rewolucja nie była da­
remną, rewolucją bez konsekwencji 
rewolucyjnych, jaką mieliśmy już raz 
w naszym życiu. Ale powiedzmy sobie, 
że rewolucja już za nami, a przed na­
mi — dzieło tworzenia.

S. K.

OD CZEGO ZACZĄĆ?
Tworzymy nowe formy ustrojowe. 

Każda forma jest tylko formą, dopóki 
jej nie wypełni człowiek. Musimy wy­
chować uspołecznionego człowieka.

Obecny człowiek tkwi w przeszłości. 
Jakże więc ma zapełnić nową formę? 
Oto błędne koło, o którym mówi autor.

Zagadniecie jest stare. Pisał o nim 
Abramowski. I niemal w tych samych 
słowach. Zagadnienie jest odwieczne. 
A jednak następują zmiany. I nowa 
forma napełnia się nową treścią. Ży­
cie odnajduje sposoby rozwiązania tej 
rzekomej kwadratury. Autor wskazu­
je na to rozwiązanie: wychowywać 
człowieka, choćby to szło powoli i je­
dnocześnie budować nowe formy. Nie 
można jednak zacząć od kultury, jak to 
wynikałoby z dosłownego brzmienia 
artykułu. To proces powolny, jak przy- 
znaje sam autor. I to również dziedzi­
na wychowania.

Znamy autora jako jednego z wybi­
tnych działaczów spółdzielczych, głę­

bokiego teoretyka spółdzielczości. Cze­
mu w swym artykule zapomniał właś­
nie o spółdzielczości? Każdy, ktokol­
wiek styka się ze spółdzielczością od 
dołu, widzi jasno, że nie ma bardziej 
praktycznej, prostej i szybkiej drogi 
wychowania i przekształcenia człowie­
ka. Spółdzielczość nie każę mu się wy­
zbywać nagle i od razu psychiki, wy­
rosłej i tkwiącej ciągle korzeniami w 
przeszłości, której motorem jest ko­
rzyść osobista. A jednocześnie zmusza 
człowieka do działania w zbiorowości 
i dla zbiorowości. Zmusza w sposób 
ciągły, jakby niedostrzegalny. Czyni 
to przede wszystkim w zakresie spo­
żywczym, jako mająca najszersze pod­
stawy i zakres działania. Całe zagad­
nienie należy przesunąć w kierunku 
wciągania mas do spółdzielczości i po­
budzania ich do czynnego działania w 
tym ruchu.

Mieczysław Krzepkowski

HI A  D  E  S  Ł  A  IV E  R S I l / H I
Kpt. A dam  Paszkow lcz — „W róciłem  z 

M au thausen". W ydaw nictw o „P o lig rafika", 
Łódź, 1946, s tr . 39 i 1 nl.

H a rrin g to n  E w erson — „D w anaście zasad  
w ydajności p racy". O pracow ał dr. B ronisław  
W ojciechowski — W ydaw nictw o „Po lig rafika", 
Łódź, 1946, s tr . 86 i 1 nl.

Dr. J a n  M uszyński —  „U praw a i zbiór roślin  
leczniczych". W ydaw nictw o „ P o lig ra fik a" , 
Łódź 1946, s tr . 138 i 2 nl.

M ieczysław  K afel i Antoni O lcha — „Wieś 
p iszaca". Wyd. „C zytelnik", K raków —W arsza­
w a 1946, s tr . 141 i 2 nl.

O HUMANIZMIE
W poprzednim  felietonie („Tydzień N r 3) w yliczyłem  k ilk a  

cech c h a ra k te ru  ludzkiego, k tó re  —  zdaniem  m oim  — m aja  
wielkie znaczenie przy k sz ta łto w an iu  się t. zw. pojęć dem o­
kra tycznych . Sa to : poczucie godności osobistej, szacunek  d la  
godności ludzkiej w  innym , poczucie odpowiedzialności, odw a­
ga  cyw ilna 1 zau fan ie  do człow ieka. Tw ierdzić m ożna napew - 
ho, że w ym ienione w artości stan o w ią  o k u ltu rze  duchow ej 
i m oralnej, o tym , co się nazyw ało  n iegdyś europejskością  
albo „hum anizm em " — w ty m  sensie, ja k i tem u  słow u n a d a ­
w ał Tom asz M ann. N aczyniem  — że się ta k  w yrażę —  tego 
„hum anizm u" może być każdy  człowiek, n iezależnie od swego 
stanow iska  społecznego, m a ją tk u , w y k szta łcen ia  i tym  po­
dobnych różnic, dzielących ludzi. Jeśli np. W yspiański mówi 
°  chłopie polskim : „Kiedy sieje, orze, m iele — ta k a  godność, 
tak ie  wzięcie; co czyni, to  czyni święcie: godność, rozw aga. 
Pojęcie"—10 podnosi w nim  nic innego, ja k  ty lk o  „hum anizm ".

ozna być, powiedzmy, kom isarzem —„h u m an istą" , i m ożna 
zajm ow ać stanow isko  pro feso ra  u n iw ersy te tu , w y k ła d a ją ­
cego h um an istykę , a  „ h u m a n is tą "  n ie być. C zasu okupacji 
w W arszaw ie rozm aicie mi się powodziło: bywało, że uczyłem  
ha ta jn y m  uniw ersy tec ie  w arszaw skim , 1 zdarzało  się, że 
sprzedaw ałem  n a  u licy papierosy  i pełniłem  tru d n e  obow iąz­
ki woźnego w  pewnej firm ie. Moi przełożeni wiedzieli, że 
■ham t. zw. w yższe w ykszta łcen ie , prócz tego  byli to  ludzie, 
k tó rzy  rozum ieli, że w oźny je s t rów nież człowiekiem , więc 
trak to w a li m ię po ludzku . Ale m iałem  też  Jednego inżyniera, 
k tó ry  w ydzierał się do m nie n a  cały  głos: leć-że pan ta m  n a ­
tychm iast! co to  Jest, do ja sn e j cholery, Jeszcześ pan ta m  nie 
za ła tw ił?  Rzecz n a tu ra ln a , że nie podaw ał ręki. N iestety, nie 
hiogłem  go szanow ać, aczkolw iek szan u ję  każd y  zawód (z m a­
łym i w y ją tk am i — np. zawód k a ta ) ,  zarów no profesorsk i Jak 
kom iniarski, każdy  bowiem  m a sw oje m iejsce i zasług i w spo­
łeczeństw ie. z ty m  Inżynierem  spo tka łem  się p rzypadkiem

zeszłego roku  w pewnym  m ieście n a  zachodzie Polski. Myślę 
że Jeździł ta m  n a  szaber. Szedł d ru g ą  s tro n ą  ulicy, ale  u j­
rzaw szy  mnie, p rzeleciał n a  m oją s tronę  z radosnym  uśm ie­
chem  i w ylew nością. „W itam , w itam , panie red ak to rze  — 
w ołał: — słyszałem , słyszałem ! G óra z góra... m oje u szano­
w anie!" Tym  razem  ja  nie podałem  m u ręki. Ale się tym  
nie zm ieszał się i pobiegł dalej. Oto przyk ład  z powszedniego 
życia, ja k  w  człow ieku in te ligen tnym , z w ykszta łcen iem  1 n a  
stanow isku  może się z a trac ić  „hum anizm ".

Z drugiej strony  weźm y p rzyk ład  t. zw. człow ieka bez w y­
k sz ta łcen ia . Po Pow stan iu  W arszaw skim  spędziłem  dw a m ie­
siące u  chłopa n a  g łuchej w si ksieżack iej. Mój gospodarz był 
d y sk re tn y  i de lik a tn y : nie rozpy tyw ał m nie o nie, dopóki sam  
nie zaczynałem  mówić; dzielił się ze m ną, czym  m iał; opo­
w iad ał mi o swoim  życiu z pow agą i m ądrością; okazyw ał ml 
zau fan ie ; postępow ał ze m ną, ja k  rów ny z równym , t. j. bez 
uniżoności 1 bez lekcew ażenia  —  słowem , obcow anie z nim  
spraw iało  rzeczyw istą  przyjem ność. Gdy, będąc niedaw no 
w Łodzi za  in teresam i, odw iedził mnie, w y raził z p ro sto tą  
sw oje zadowolenie, że m am  znów dach  nad  głow ą i połączyłem  
się szczęśliw ie z rodziną. Nie napom knął ani słowem  o tym , 
że może w inienem  m u wdzięczność za  owe m iesiące pobytu  
u niego. Z jad ł ze m ną skrom ny obiad, w ypił p arę  k ieliszków  
w ódki (w spom nieliśm y jego ówczesny, gospodarski b im ber); 
uścisnęliśm y sobie „godnie" dłonie na  pożegnanie 1 rozstaliśm y  
się. Był to  człowiek pełen „hum anizm u".

Pow ie ktoś, że mój inżynier i mój chłop — to  przykłady  
sporadyczne. Zapewne. Nie w szyscy inżynierow ie są  tacy , 
Jak  mój, i nie w szyscy chłopi są  tacy . I nie chodzi mi o to, 
żeby robić p ropagandę chłopom  albo p iętnow ać zniepraw ioną 
in te ligencję . Chodzi o „hum anizm "—w p rak tycznych  codzien­
nych jego przejaw ach , k tó re  możem y obserw ow ać bez w zglę­
du n a  „w ysokość" socjalną. Ten „hum an izm " je s t w ażnym , 
może n aw et ro strzy g ający m  czynnikiem  przy odbudowie ( ja k  
to  m ówim y) naszego życia powojennego w e w szystk ich  Jego

dziedzinach, albow iem  c h a ra k te r  człow ieka Jest fund am en ­
tem , n a  k tórym  się w znoszą ludzkie u stro je : społeczne, poli­
tyczne, gospodarcze i t. p. T a  sam a  idea społeczna (np. idea 
dem o k ra ty czn a), przeszczepiona n a  g ru n t różnych środow isk 
ludzk ich  o różnych ch arak te rach , różne w ydaje  owoce i od­
m ienne w p rak ty ce  przyb iera  form y, podobnie ja k  — powiedz­
m y —  ta  sam a  idea re lig ijna . I  d latego  dem okratyzm  szw aj­
carsk i albo  duńsk i je s t  inny  od dem okratyzm u, dajm y n a  to, 
greckiego, albo  kato licyzm  h iszpańsk i inne m a  znam iona, niż 
kato licyzm  polski czy belg ijsk i. Żałuję, że w yleciało mi w tej 
chw ili z głowy, (a  z powodu b rak u  książek  nie mogę tego 
spraw dzić), nazw isko owego p rofesora  angielskiego, k tórego 
dzieło p. t. „ C h a ra k te r  narodow y" u k aza ło  się było nie n a  d łu ­
go przed w ojną w  przekładzie polskim  w w ydaw nictw ach  „N a­
szej K sięgarn i" ZNP. W yszczególniał on tam  rozm aite  czyn­
niki, od jak ich  zależy k sz ta łto w an ie  się —  dodatn ie  lub u jem ­
ne — c h a ra k te ru  narodow ego. Dzieli je  n a  dwie g rupy: m a­
te ria ln e  i duchowe. Do m ate ria ln y ch  zaliczał: położenie ge­
ograficzne k ra ju , jego u s tró j polityczny, w aru n k i gospodar­
cze, główne zatru d n ien ie  m ieszkańców , a  więc — czy k ra j to 
przew ażająco  rolniczy, przem ysłow y albo też  handlow y i t.d. 
N a czynniki duchow e — w Jego u jęciu  — sk ład a  się religia, 
l ite ra tu ra , sz tu k a , system y w ychow aw cze 1 t. d. I  o sta teczn ie  
dochodził do w niosku, że w ażn ie jszą  rolę w  u rab ian iu  c h a ra k ­
te ru  narodow ego o d g r-w a ją  czynniki duchowe, spośród nich 
zaś w ysu w ają  się n a  p ierw sze m iejsce „system y w ychow aw ­
cze". M ogą one przezw yciężać n iesp rzy ja jące  n aw et rozw ojo­
wi c h a ra k te ru  czynniki m ateria lne , np. czynnik  geograficzny: 
I  m ożna być — tw ierdz ił —  ta k  m glistym , w ilgotnym  i nie- 
p rzy tu ln y m  k lim atyczn ie  k ra jem , ja k  Anglia, a  w ychow ać 
człow ieka pozytyw nie, „hum anistyczn ie"; i m ożna żyć pod n ie­
bem  ta k  łaskaw ym , ja k  w łoskie, i m ieć ciągłe  k łopoty  z w y­
chow aniem  człow ieka. Być może, profesor ten  m a n ie jak ą
słuszność. „ . . .  . . ,Jerzy  W yszom irskl



PALESTYŃSKI KOCIOŁ
W ty ch  dn iach  w rócił do K ra ju  po w ie­

loletn im  pobycie za  g ran icą  w ybitny  pu­
b licysta , red. A lexander Then, k tó ry  k ilk a  
o sta tn ich  la t  spędził w P a lestyn ie  i po­
zna! dobrze zag adn ien ia  zarów no P a le ­
styny, ja k  i problem y B liskiego i Środko­
wego W schodu.

Poniżej zam ieszczam y a r ty k u ł red. The- 
na, naśw ie tla jący  głośne o sta tn io  w ypad­
ki w Palestynie .

PALESTYŃSKI KOCIOŁ
O sta tn i zam ach  żydowskiej o rgan izac ji 

terro ry sty czn e j znanej pod n azw ą  „Irgun  
Zwai L eum i" (bojow ników  o wolność Sjonu) 
na  siedzibę rządu  palestyńsk iego  w  Jerozo­

Jerozolima — po godzinie policyjnej (The Nluslroled London News)

lim ie, w ysuw a znowu n a  czoło zagadnień  m ię­
dzynarodow ych p .ob lem  P a lestyny . Problem  
ten  z resz tą  już  od dłuższego czasu  Jest przed­
m iotem  za in tereso w an ia  opinii m iędzynaro ­
dowej i dom aga sie radykalnego  rozw iąza­
nia.

Zam ach, k tó ry  nie je s t  p ierw szym  i z pew­
nością nie osta tn im , stanow i w yraz p ro tes tu  
przeciw  przew lekaniu  przez rząd  b ry ty jsk i 
w ypełnienia zaleceń ang lo -am erykańsk iej Ko­
m isji A nkietow ej, k tó ra  po przeprow adzeniu  
bardzo szcz-gólow ych bad ań  w Europie, w 
S tan ach  Zjednoczonych, w różnych k ra ja ch  
a rab sk ich  i n a  m iejscu  w Palestyn ie , w yda­
ła  jednom yślne orzeczenie, że należy  ro z ła ­
dować w ielkie sk u p isk a  Żydów w obozach 
niem ieckich i wpuścić do P a les ty n y  w Jak 
n a jk ró tszy m  czasie 100 tysięcy  Żydów.

P rem ier A ttlee ośw iadczył, że m asow a 
em ig rac ja  do P a les ty n y  m ożliw a będzie ty l­
ko po uprzednim  rozbrojeniu  żydow skich o r­
gan izacji bojow ych w Palestyn ie . Odpowiedzią 
n a  ośw iadczenie były nowe zam achy  te rro ­
rystyczne.

O sta tn i zam ach  n a  siedzibę rząd u  p a le ­
styńsk iego  był najw iększym  ze w szystk ich  
dotychczasow ych. P ierw szym  zam achem  n a  
w ielka ska lę  było w ysadzenie w  pow ietrze je ­
dnego z gm achów  policyjnych w  lecie 1944 r.,

Jerozolima (B -itisch  Photo)

przy czym  zginęło k ilk u  policjantów . D rugim  
w ielkim  zam achem  było w ysadzenie n a ro żn i­
k a  potężnego gm achu  policji sądow o-śledczej. 
W zam achu  zginęło k ilk u n a stu  oficerów  po­
licji, urzędników , policjantów  i s trzegących  
gm achu czarnych  żołnierzy z zachodniej 
A fryki. K ilku oficerów  i polic jan tów  zginę­
ło również w pościgu za  zam achow cam i. Nie 
u d a ł się zam ach  n a  budynek ra d ia  p a le s ty ń ­
skiego; zginęło w nim  k ilk u  te rro rystów . 
Obecny zam ach  je s t  bez precedensu pod 
względem  śm iałości i liczby ofiar.

O rgan izacja  „ Irg u n  Zwai L eum i" g rupuje  
głównie m łodzież w szystk ich  k las  społecznych 
pici obojga. N a jej czele—stoi m łody Zyd z Po l­
ski, M enachem  Beigen, k tó ry  służył w Armii 
Polskiej n a  Środkow ym  W schodzie w randze

k a p ra la  i za trudn iony  był w ch ara k te rze  te le ­
fon isty  i tłu m acza  w polskiej Komendzie 
P lacu  w Jerozolim ie. Poniew aż w ład ał św ie­
tn ie  angielskim , zo sta ł w yrek lam ow any d la  
pew nych celów n a  rok  przez b ry ty jsk ą  K w a­
te rę  G łówną w Jerozolim ie, lecz po upływie 
roku  nie z jaw ił się więcej w Kom endzie Pol 
sk ie j ,i od tąd  w szelki ślad  po nim  zag in ą ł 
N a  jego głowę w yznaczona je s t  p rem ia w 
wysokości 1000 funtów , k tó ra  po osta tn im  
zam achu  zostan ie  z pew nością podwyższona.

O rgan iazcja  zdobyw a fundusze przez po­
bieran ie  przym usow ych da tków  od obyw ateli. 
W ysłannicy O rganizacji z ja w ia ją  się w biały  
dzień u zam ożnych Żydów i ż ą d a ją  o tw arcie  
złożenia d a tk u  n a  cele O rganizacji, w y s ta ­
w ia jąc  pokw itow ania. Broń zy sku je  O rgan iza­
c ja  w n a jazd ach  na  obozy w ojskow e b ry ty j­
skie, w jeżdżając  w ich obręb w b iały  dzień 
w p rzeb ran iu  w m undury  wojskowe, lub  po­
licyjne. T ak ie  n a jazdy  są  n a  porządku  dzien­
nym .

Jednym  z przejaw ów  dzia łalności „ Irg u n  
Zwai Leum i" są  a ta k i n a  nadm orsk ie  s tac je  
policyjne w czasie, gdy do w ybrzeży P a le ­
styny  zb liża  się s ta te k  z n ielegalnym i em i­
g ra n ta m i żydowskim i. Dziełem  organ izac ji 
był również n ieudany  zam ach  n a  osta tn iego  
cyw ilnego W ysokiego K om isarza  Palestyny ,

Me M ichaela (u rzędow ał przed lordem  Gor- 
tem ) oraz  u d an y  zam ach  n a  b ry ty jsk iego  m i­
n is tra  S tan u  n a  Środkow ym  W schodzie, lo r­
d a  Moyne w  K airze, w  k tó ry m  m in iste r s t r a ­
cił życie.

W szystkie te  zam achy  dokonyw ane są  m i­
mo sprow adzenia  do P a les ty n y  najlepszych  
oddziałów  w ojskow ych b ry ty jsk ich , między 
innym i b rygad  spadochronow ych, i m im o fo r­
m alnego zam ien ien ia  P a les ty n y  w jeden  w iel­
ki obóz w arow ny. W szystkie gm achy rządo­
we i użyteczności publicznej w głów nych 
m iastach , w Jerozolim ie, w Tel-Avivie 1 w 
H aifie  otoczone są  zasiekam i z d ru tu  ko lcza­
stego i strzeżone przez oddziały  wojskow e 
i posterunk i policyjne. Po u licach  p a tro lu ją  
w dzień i w nocy a u ta  pancerne, zaopatrzone 
w silne reflek to ry , a  od czasu  do czasu  w 
podejrzanych  dzieln icach i na  drogach  odby­
w a ją  się rew izje. R ównież siedziba rządu  p a ­
lestyńskiego, m ieszcząca się w  południow ym  
skrzyd le  w spaniałego  ho telu  „King D avid“ 
(K ról D aw id), o toczona by ła  zasiekam i z • 
d ru tu  kolczastego i pilnie strzeżona  w dzień 
i w nocy. J a k  jed n ak  w y n ik a  z depesz, te r ­
ro ryści d o sta li się do hotelu , zeszli w jego 
podziem ia, p rzedosta li się od w ew nątrz  w 
podziem ia siedziby rządu  i założyli tam  po­
tężne ładunk i m a te ria łu  w ybuchowego. F ak t, 
że w zam achu  strac iło  życie ta k  wiele osób, 
św iadczy, że całe południow e skrzydło  ho te­
lu, m ieszczące siedzibę rządu, m usiało  runąć, 
g rzebiąc  pod gruzam i w szystk ich  obecnych w 
gm achu członków rządu  i urzędników .

W te j chw ili W ysoki Kom isarz, s ir  A llan 
C unningham , p rzy lecia ł pośpiesznie z Lon­
dynu z pow rotem  do P a les ty n y  i podejm uje 
szereg zarządzeń  odwetow ych.

•ERA ATOMOWA*
29 g ru d n ia  1942 roku  rozpoczęła się „E ra  

a tom ow a" w dzie jach  ludzkości zam ieszku­
jące j glob ziem ski. D nia tego w podziem iach 
U niw ersy tetu  w Chicago pierw sza b a te r ia  a to ­
mów u ra n u  zaczęła  w y tw arzać  energię  a to ­
mową.

Nie będziem y w daw ać sie w  bardzo  skom ­
plikow ane i zaw iłe procesy fizyczno-chem icz- 
ne, z k tó ry ch  w yników  pow sta je  nieobliczalna 
s iła  w yzwolonej energii. Pokró tce  — energ ia  
t a  pow sta je  z rozpadu elem entów . Jednym  
z elem entów  w yzw ala jących  energię  Jest od­
m ian a  bardzo rzadkiego m eta lu  — u ran u , a  
raczej jego odm iany u ran u  235. D la o trzy m a­
n ia  jego, sp ec ja ln a  ru d a  m usi być w ydobyw ana 
w tem p era tu rze  poniżej zera  ze złóż w  G reat 
B eer L akę  ty lk o  o k ilk a  m il poniżej K oła P o ­
larn eg o  w K anadzie.

D rugim  elem entem  w y tw arza jący m  energię 
je s t  p lu ton  uzysk iw any  syn tetyczn ie  z u ran u .

W iek atom ow ej energii rozpoczął się zatem  
w Chicago 29 g rudn ia  1942 r. Specjalne u rz ą ­
dzen ia  kon tro lne  u trzym yw ały  w y tw arza ją -  
c się energię w napięciu zaledw ie pół w ata , 
aby un ik n ąć  niespodzianki w ybuchu atom u, 
k tó ry  mógł m ieć nieobliczalne sk u tk i. Po k il­
ku  dn iach  uczeni podwyższyli napięcie do 200 
w a t. N au k a  szła  naprzód i Już w roku  1044 
ten  sam  p rzy rząd  produkow ał energię  1800000 
w at.

P ierw sza  bom ba atom ow a rzucona  n a  H iro- 
schim ę by ła  w yprodukow ana z u ran u . Bom ba 
rzucona 9 lipca 1945 roku  n a  N ag asak i b y ła  
w yprodukow ana z plu tonu.

Pierw sze krok i w yzw olenia energ ii a tom o­
wej doprow adziły  do k a tak lizm u . Oto ja k  w y­
g ląd a ł pierw szy w ybuch w  N ag asak i w  re la ­
c jach  uczonych am erykańsk ich .

W chw ili rzucen ia  bom by zapaliło  się ogni­
sko potw ornej jasności. O kulary , Jakie m ieli 
obserw atorzy , p rzebyw ający  n a  10.000 m. 
nad  ziem ia i jak ie  całkow icie gasiły  słońce, 
nie stanow iły  d la  tego św ia tła  żadnej p rze­
szkody. Ognisko to  m ożna było ocenić n a  tem ­
p e ra tu rę  około 10.000.000 stopni — wiadomo, 
że średn ia  tem p e ra tu ra  słońca nie przenosi 
7.000 stopni. N ad ogniskiem  u tw orzy ł się słup  
gazów  o olbrzym iej średnicy, rozp o starty  nad 
o lbrzym im  ogniskiem  obejm ującym  całe m ia­
sto  1 port N agasak i.

Bombę rzucono n a  dzielnice przem ysłow ą 
i portow ą, k tó re  z jednej strony  ograniczo­
ne były rzeką, z d rug iej zaś  góram i. Po u p ły ­
wie dwóch m inu t ca łą  tę  dzielnice objęły pło­
m ienie, a  pożar przerzucił się n a  d ru g a  s tronę  
rzeki, gdzie zn a jd o w ała  się dzieln ica han d lo ­
wa. W 12 min. już  całe N ag asak i s ta ło  w og­
niu —  pożar o g a rn ą ł p rzestrzeń  o średnicy  
8 — 10 km . Domy, ja k  później m ożna było 
stw ierdzić, u legły  stopnieniu.

Po eksperym en tach  n a  a to lu  Blkinl, — z 
k tórego  re lacje  są  Jeszcze bardzo g łuche — 
dowiemy się, czy energie atom ow ą d a  sie z a ­
stosow ać do celów pokojowych.

J a k  przypuszcza jeden z polskich  fachow ­
ców w te j dziedzinie, inż E. U rbanow icz m ogą 
pow stać  i to  Już w niedługim  czasie w ielkie 
ntom owe elektrow nie, gdzie b a te rie  atom ow e

(The lllus lra fed  London News)

Brytyjczycy kontrolują okręty w poszukiwaniu 
nielegalnie przybywających żydów

Skutecznym  lekarstw em  n a  bolączkę p a ­
les ty ń sk ą  będzie zm iana  polityki b ry ty jsk ie j 
i dopuszczenie do P a les ty n y  w iększej em ig ra­
cji żydowskiej, a  w pierw szym  rzędzie w y­
pełnienie zaleceń an g lo -am erykańsk iej Komi­
sji A nkietow ej, p rzew idującej jednorazow e 
w puszczenie do P a les ty n y  100 tysięcy  Żydów ,  
z Niemiec.

A lek san d er Then

p lu to n u  zas tęp u jąc  węgiel, p rze tw arzać  będą 
wodę w parę, k tó ra  z kolei będzie stanow ić 
napęd d la  tu rb in , po ru szający ch  w  zw ykłych 
e lek trow niach  — genera to ry .

Praw dopodobnie jed n ak  najw cześn iej z n a j­
dzie en erg ia  a tom ow a zastosow anie  w sam o­
lo tach  o napędzie odrzutow ym , k tó re  są p rzy­
szłością lo tn ic tw a. W sam olocie odrzutow ym  
w ielkie zastosow anie  m a  en erg ia  cieplna a 
energ ia  atom ow a n a d a je  sie idealn ie do do­
s ta rcz an ia  tego  ciepła. Oszczędziłoby sie w te ­
dy n a  ciężarze paliw a, co pozwoliłoby unieść 
tak iem u  sam olotow i dodatkow e in s ta lac je  o- 
chronne. W ielkie pow ietrzne -i dalekobieżne 
transportow ce , kon tro low ane przez radio  z zie­
mi m ogłyby bez obsługi ludzkiej d o starczać  
w ielkie ładunk i na  w yznaczone miejsce.

W łasności w ybuchow e atom u m ożna zas to ­
sow ać np. przy  p racach  nad użyźnieniem  Sa­
h a ry  przez sk ierow anie  wód M orza Śródziem ­
nego, przy budowie podm orskich  czy gór­
skich  tunelów  lub  k anałów  m iedzy oceanam i.

T em p era tu ra  w y tw arzan a  przy rozbiciu a- 
tom u pozwoli na  s tap ian ie  m ate ria łów  Jak np. 
g ran itu , k tó re  s taw ia ły  opór zw ykłym  pie­
com.

J a k  widzim y, zastosow anie  do przem ysłu 
dotychczasow ej energii atom ow ej jes t ze w zglę­
du n a  Jej tru d n o ść  uzy sk iw an ia  bardzo  og­
ran iczona. E nerg ia  d la  celów przem ysłow ych 
sta n ie  się dopiero w tedy  czynnikiem  rew olu­
cyjnym , gdy będziem y Ją o trzym yw ać z a to ­
mów bardziej dostępnych, pospolitych 1 ta ń ­
szych.

D latego  droga  do u zy sk an ia  energii a tom o­
wej przem ysłow ej prow adzi n ie przez eksp lo­
a ta c je  u ran u  1 plu tonu, a le  przez badan ie  
energii, k tó ra  zn a jd u je  się w  Innych p ierw ia­
stk ach .

Wybuch bomby atomowej na atolu Bikini
(The L is łener)
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KO NTRO LA SPO ŁECZNA
Prezes Zarządu „Społem" J. Żerko­

wski w rozmowie z wysłannikiem „Ty­
godnia" poruszył aktualne zagadnienia 
spółdzielcze, łączące się z ogólną sytu­
acją i polityką gospodarczą naszego 
kraju.

I. Budowa „Społem", szczytowej or­
ganizacji odcinka spółdzielczego została 
już zakończona — stwierdził prezes 
Żerkowski. Ogromny wysiłek jaki w 
pierwszym roku działalności nowego 
„Społem*' włożony został w organizację 
dał bardzo pozytywne wyniki. „Spo­
łem" pokrywa siecią swych oddziałów 
i składnic cały teren Rzeczpospolitej, 

• docierając w najdalsze jej zakątki. 
Żadna z krajowych instytucji handlo­
wych równie gęstej sieci nie posiada. 
Spółdzielczość gospodarcza skupia się 
coraz wyraźniej w Związku „Społem", 
o czym świadczą połączenie ze Zrzeszo- 
niem Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej, oraz znajdujące się w stadium 
końcowym analogiczne rozmowy ze 
spółdzielńiami wojskowymi i zamknię­
tymi spółdzielniami w przemyśle. Ró­
wnież sprawa przejęcia w myśl ustawy 
o nacjonalizacji przemysłu zakładów 
przemysłu spożywczego weszła na dro­
gę realizacji przez przejęcie wszyst­
kich większych młynów w liczbie oko­
ło 750. — W ten sposób spółdzielczość 
coraz mocniej obejmuje teren codzien­
nych potrzeb szerokich mas społecz­
nych.

II. Równocześnie zaś na płaszczyźnie 
ogólnej normalizacja obrotu towarowe­
go postąpiła bardzo daleko naprzód. 
Przechodzimy już prawie całkowicie na 
wolny rynek, oparty o żelazne prawa 
ekonomiczne — podaży i popytu. „Spo­
łem" i spółdzielczość, których działal­
ność zawsze nastawiona była zasadni­
czo na wolny rynek, pojmuje swoją ro­
lę w obecnych warunkach gospodar­
czych, 'w  pierwszym rzędzie jako za­
danie zorganizowania i regulowania 
tego rynku, co zwalczy istniejące ten­
dencje spekulacyjne. — „Społem" pod­
jęło się rozprowadzenia ogromnej wię­
kszości artykułów przemysłowych, 
przeznaczonych przez Państwo dla 
Wzmożenia wymiany między wsią i mia­
stem, — na ogólną kwotę do 10 miliar­
dów zł. do .mńca b. r. Pragniemy — 
mówi prezes Żerkowski — zorganizo­
wać cały system tej wymiany, ująć 
zbyt wsi w ramy spółdzielcze, co wal­
nie przyczyni się do oparcia naszej po­
lityki obrotu towarowego na zdrowych 
podstawach.

S ZW E D Z I IN TE R ZS U JĄ  S IĘ  MĄKĄ POMORSKĄ
Największy I NAJSTARSZY MŁYN WODNO- 

TURBINOW Y W POLSCE
J a k  się dow iadujem y, pow ażne szw edzkie 

firm y m ączno - zbożowe z ab ieg a ją  o żywszy 
k o n tak t handlow y z najw iększym  w te j chw ili 
hiłynem  n a  Pom orzu.

Je s t  to  m łyn lubicki, pod Toruniem , Jakc 
ńiłyn wodno - tu rb inow y na jw iększy  w całej 

olsce, o zdolności przem iałow ej 120 ton  na 
obę i w yposażony w 75 walców. M łyn te r  

został przez „Społem " p rzeję ty  w m aju  ub, 
roku  i po przeprow adzeniu  kosztow nych in- 
westycyj w rekordow ym  czasie uzdolniony dc
obsługi kraju.

N iew ątpliw ie po przeprow adzeniu  dalszych 
rem ontów , ju ż  m niejszych, m łyn lub ick i bę­
dzie spełn ia ł z ad a n ia  o szerszym , n iż  kra- 
Jowy, zasięgu.

»»Społem“ posiada  n a  Pom orzu 5 w iększych 
m łynów: w  Lubiczu, Tucholi, Gniewkowie, 
W łocław ku i W ąbrzeźnie.

Po dzień 3 l.H i. r. b. w  ty ch  m łynach  prze- 
mielono zboża:
Młyn w L u b i c z u ............................ 9.953.442 kg

G n ie w k o w ie ......................  859.000 „
W ł o c ł a w k u ......................  4.468.000 „
W ą b r z e ź n ie ...................... 2.039.704 „
T ucholi ...........................  351.065 „

ł-ączna ilość zatru d n io n y ch  w „społem ow ­
skich" m łynach  pracow ników  wynosi: 239 o-
sób.

W szystkie te  m łyny ,,Społem** przejęło w s ta ­
nie m niej lub więcej przez okupantów  zde­
w astow anym . M ontaż przeprow adzono w łasn y ­
mi zasobam i finansow ym i, a  proces inw esty- 
cYJny nie z e s ta l Jeszcze ukończony.

III. Z zagadnieniami tymi jednak 
wiąże się konieczność właściwej pod­
budowy ruchu spółdczelczego. Rola 
spółdzielczości nie polega tylko na 
sprawnym rozdziale towarów. Cele 
jej sięgają dalej, obejmują przebudo­
wę ustroju społecznego. Z tego wzglę­
du spółdzielczość świadomie bierze 
swój udział w budowie nowej rzeczy­
wistości polskiej. Ale spółdzielczość 
będzie tyle warta, ile warci są jej 
członkowie, a tych z kolei nie można 
wyodrębniać ze społeczeństwa, o ile 
ono potrafi współdziałać w budowie 
gospodarki narodowej.

Spółdzielczość jest objawem inicja­
tywy najszerszych mas społecznych, a 
więc może i powinna być aparatem do­
brym, bo służącym społeczeństwu. 
Spółdzielczość zaś oderwana od człon­
ków, byłaby tylko aparatem i to apara­
tem przypuszczalnie złym, albowiem 
posiadającym wszystkie wady, a pra­
wie żadnych zalet analogicznego apa­
ratu państwowego. „Społem" w tym 
roku będzie miało prawdopodobnie 
około 40 miliardów zł. obrotu, lecz 
wartości „Społem" jak i całego ruchu 
spółdzielczego nie należy mierzyć tą 
olbrzymią w naszych stosunkach cy­
frą, stawiającą nas w rzędzie najwięk­
szych organizacji handlowych świata, 
lecz miarą wysiłku członków spółdziel­
ni w dziele kontroli społecznej życia 
gospodarczego.

List do RedakcjiL I B E R A L I Z M  M O R A L N Y
Nie podobał m i się felieton Jerzego W y­

szomirskiego „Im ponderabiiia" w num e­
rze 3 „Tygodnia". Nie dlatego abym  w i­
dział w  m m  złą wolę au tora . Przeciw ­
nie — widzę w nim  bardzo dobrą wolę, 
i zdrow y odruch uczciwego Polaka, k tóry  
protestu je, kiedy się chce jego Naród 
i jego samego obciążyć ohydą m ordów  
kieleckich. Słuszny, zdrow y odruch. Bo­
daj tak wszyscy Polacy czuli i wołali.

Ale W yszomirski je s t nie tylko P ola­
kiem  — je st jeszcze pisarzem  i publicy­
stą, a obowiązkiem  pisarza i publicysty 
jest n ie  tylko czuć, ale widzieć — i ostrze 
gać przed niebezpieczeństwem .

Tego obowiązku Jerzy  W yszomirski nie 
spełnił. Nie widzi i nie ostrzega.

Nie widzi —  jednak  odpowiedzialności 
narodu, każdego narodu, za pew ne zbro­
dnie indyw idualne. Nie ostrzega przed 
społecznymi źródłam i zbrodni kieleckiej, 
k tó ra  może nie być ostatnia, jeżelibyśm y, 
w raz z autorem  wszyscy uczciwi ludzie w 
Polsce, um yli ręce i poprzestali na słusz­
nym  zresztą stw ierdzeniu — „ja z tym  
n ie m am  nic wspólnego".

Czy i kiedy naród jest odpow iedzialny 
za indyw idualne zbrodnie swych człon­
ków? Gdzieś już coś się o tym  mówiło... 
aha, Norym berga.... N orym berga i pięćset 
tysięcy artykułów  we w szystkich języ­
kach na tem at odpowiedzialności N iem ­
ców, w szystkich Niemców za Oświęcim 
i wszystko co to słowo znaczy.

Zdaje mi się, że m ają rac ję  ci, którzy 
obciążają cały naród niem iecki odpowie­
dzialnością. Z daje mi się, że naród odpo­
w iada za zbrodnie swych obywateli, o ile:
1) zbrodnie m ają ch a rak te r masowy, 2) o 
ile zbrodnie jednostek rodzą się z atm o­
sfery społecznej i ideologicznej, 3) o ile 
p ro test narodu wobec zbrodni je s t zbyt 
słaby.

Na szczęście nie zaszliśmy naw et w  
drobnej części tak  daleko ja k  Niemcy, ani 
w w ym iarach, an i w  masowości zbrodni, 
an i w  potędze zbrodniczej atm osfery, a i 
p ro test zdrow ej większości naszego naro ­
du, choć za słaby — je st nieskończenie 
silniejszy od żadnego pro testu  niem iec­
kiego.

N iestety nie możemy zaprzeczyć, że 
zbrodnia kielecka i je j podobne przybie­
ra ją  charak ter masowy. Nie możemy za­
przeczyć, że istn ieje w  Polsce społeczna 
i ideologiczna atm osfera zbrodni — a n ty ­
semityzm. Tak jest, ten  sam  niemiecki 
antysem ityzm . I trudno  zaprzeczyć, że 
pro test sporei części społeczeństwa był 
zbyt słaby. Dla zbyt w ielu ludzi w Polsce 
chrześcijaństw o, katolicyzm  są jedynie 
sposobem dyskrym inacji innowierców.

Dlatego nie możemy, po stokroć niestety, 
zwolnić się, jako  naród od odpow iedzial­
ności.

S tąd  daleko do kw alifikow ania się od- 
razu jako naród  barbarzyński, albo na pół

C z y m  s i ę  m ł o d z i e ż  
n i e  i n t e r e s u j e

„ In s ty tu t B adan ia  C zyteln ic tw a" w Łodzi 
przeprow adził w Jesieni ubiegłego ro k u  b a ­
d an ia  nad zain teresow aniam i czytelniczym i 
m łodzieży szkół średn ich  ogólnokształcących. 
B adan ia  objęły cztery  ośrodki w ielkom iejskie: 
Łódź, K atow ice łączn ie  z Chorzowem, W ar­
szaw ę i K raków . A nkiety przyniosły 5.684 od­
powiedzi <Łódź — 1479, K atow ice i Chorzów— 
1400, W arszaw a — 1554, K raków  — 1251) u- 
czniów i uczenie 18 gim nazjów  i liceów ogól­
n oksz ta łcących  m ęskich, żeńskich  i koedu­
kacy jnych . Z odpowiedzi w ynika, że w ogólnej 
k lasy fik ac ji pierw sze m iejsce zajm uje  h isto ­
ria . To zjaw isko stanow iące bądź co bądź zn a ­
m ienną niespodziankę, s ta ło  się przedm iotem  
szczególnych dociekań ze s trony  „ In s ty tu tu " . 
By dociekania  uczynić bardziej w szechstron­
nym i, pogłębiono je  o zagadn ien ia  pokrewne, 
m ianowicie o życiorysy: 1) bohaterów , 2) mę­
żów s ta n u  i działaczy społecznych, 3) uczo­
nych, 4) w ynalazców  itp.

Z asadnicze p y tan ie  k w estionariusza  opie­
wało: „Z zagadnień  w ym ienionych poniżej pod­
k reślam  te, k tó re  in te re su ją  m nie na jbardzie j, 
a  k tó ry ch  om ówienie p ragnąłbym  znaleźć w 
k siążkach" . P rzy  życiorysach zaś zam ieszczo­
n a  by ła  uw aga: „W ym ienić nazw isko".

Ogólnie biorąc, h is to r ia  pow szechna nowo­
ży tn a  i najnow sza, Polski i ruchów  wolnościo­
wych, in te resu je  m łodzież przew ażnie s ta rszą . 
Jedynie w W arszaw ie zam iłow anie do h isto rii 
najnow szej o b jaw ia  się tak że  u m łodzieży 
m łodszej, co się tłum aczy  wpływem  pow sta­
n ia  w arszaw skiego. N ik t z b adanych  2.964 
chłopców oraz  2.720 dziew cząt nie ob jaw ił 
za in teresow an ia  h is to rią  an i ruchów  społecz­
nych ani ekonom icznych.

Nieco, lecz niewiele lepiej, m a się rzecz z 
życiorysam i działaczów  społecznych i ekono­
m icznych. Spotykam y w odpowiedziach nazw i­
sk a  M arksa  (5 razy  w odpowiedziach w arszaw -

niemiecki. Każdy naród  ku ltu ra lny  ma 
swoje grzechy i plam y. M iała F rancja  Af­
rykę i Anglia — Indie, a S tany — m u­
rzynów. N ikt przecież nie w aha się nazy-

„POLONIA“
G rupa a rty s tó w  p lastyków  krakow sk ich  

zorgan izow ała  w ystaw ę objazdow ą sw ych prac 
p. t. „Polonia".

Z pośród w ystaw ionych  obrazów  w ysu w ają  
się na  plan  pierw szy prace W eissa: „Polic ja" 
i „W iosna" oraz  D em czuka: „M ajdanek" i „Wi­
zy ta  H im m lera".

W ysokim  poziomem a rty s ty czn y m  odznacza­
ją  się ry su n k i W ątorskiego i piórkowe prace 
Krupo wieża.

N a specja lne  w yróżnienie zas ługu je  drzew o­
ry t K rystyny  W róblewskiej.

skich, 8 razy  w łódzkich oraz  2 razy  w  k a to ­
w ick ich); E ngelsa  (1 ra z  W arszaw a) o raz  
M ielczarskiego (1 raz  ze s trony  13-letniego 
chłopca w W arszaw ie) .S tefczyka ( l r a z  ze 
s trony  10-letniego chłopca w Łodzi) i M iarki 
(3 razy  ze strony  12, 15 i 17-letnlch chłopców 
w Łodzi). Do tego nielicznego zastępu  m ożna- 
by dorzucić nazw isko Sem połow skiej (1 raz, 
W arszaw a).

Okoliczność, iż przytoczonych działaczów  
w ym ienili w przew ażnej części uczniowie m łod­
si, w skazyw ałoby, że pod om aw ianym  w zglę­
dem  oddziałał n a  nich bądź dom, bądź szkoła. 
R aczej szkoła, gdyż, Jak  uczy dośw iadczenie, 
w yw iera ona  w iększy w pływ n a  m łodzież niż 
dom. N adm ienić należy, że w ypełnienie kw estio- 
nariuszów  było poprzedzone o k ilk a  dni wy­
pracow aniem  domowym lub szkolnym  na te ­
m aty , zw iązane z k siążk ą  i czytelnictw em , 
co m iało w prow adzić młodzież w sferę zag ad ­
nień, ob jętych  an k ie tą . T em aty  m. In. opie­
w ały : „Do jak ich  książek  w racam  najczęściej 
i dlaczego?" —  „Ja k  urządziłbym  w łasn a  bi­
b lio tekę?" — „U lubieni a u to rzy "  — „N a Ja­
kie książk i czekam ?" — „Jak ie  książk i dały  
m i do m yślenia?".

Inaczej zapew ne p rzedstaw iałby  się w ynik 
ank iety , gdyby młodzież m ia ła  do dyspozycji 
k siążk i popularno - naukow e, nie ty lko  k siąż­
ki o treści anegdotycznej. Z an k ie ty  w ynika 
ponadto  pom ieszanie pojęć, gdyż m łodzież Jed­
nym  tchem  w ym ienia bohaterów  lite rack ich  
i praw dziw ie żyjących. Co gorsza, Jako przed­
m iot sw ych zain teresow ań  podaje tak ie  po­
stacie, ja k  R aspu tin , B uffalo  i im  podobne.

H enryk E ile

Zdjęcie na pierwszej 
stronie fot. S. Braun

wać Francuzów , czy Anglików  narodem  
kulturalnym .

Nie m am  w ątpliw ości, że jesteśm y n a­
rodem  kultura lnym . Ale naród k u ltu ra l­
ny m usi mieć poczucie odpowiedzialności 
i m oralności społecznej, k tóra pow iada: 
nie w ystarcza byś sam  był p raw  — m u­
sisz walczyć o prawość.

Felieton W yszomirskiego jest słuszny w 
tym, co mówi —  jest głęboko niesłuszny 
w  tym  co przemilcza. Nie wolno osła­
biać poczucia odpowiedzialności narodu za 
zbrodnie kieleckie, bo stoczymy się po tej 
równi, po k tórei od setek lat staczał się 
naród niemiecki, w łaśnie dlatego, że zaw ­
sze składał się ze zbrodniczej mniejszości, 
k tó ra  działała i bogobojnej większości, 
k tó ra  um yw ała rece. A w tedy nie pomo­
że nam  ani M odrzewski, ani Kochanow ­
ski, ani Staszic czy K ołłątaj, ani wszyscy 
inni, w ypełniający w ielkim i nazw iskam i 
parę w ierszy felietonu J. Wyszomirskiego, 
ani sam au to r odważnie walczący z an ty ­
sem ityzm em  w  W ilnie w  1937 roku, jak  
już nie pomoże Niemcom Goethe, Schil­
ler, Heine, ani sam Ossietzky.

Ja k  zaw iódł indyw idualistyczny libe ra­
lizm gospodarczy na rzecz społecznych tam  
gospodarki, tak  w  skali narodow ej zawo­
dzi indyw idualistyczny liberalizm  m oral­
ny p. W yszomirskiego na rzecz społecznych 
norm  moralności.

A. R.

N o t a t k i  b i b l i o g r a f i c z n e

1. W ydaw nictw a Państw ow ych Zakładów  
W ydaw nictw  Szkolnych

Skrócone przepisy katalogow ania alfa­
betycznego. W ybrali i opracowali J ó z e f  
G r y c z  i W ł a d y s ł a w a  B o r k o w ­
s k a .  W arszaw a 1946. S tr. 92.

Czesław Wycech. Podstaw ow e zagad­
nienia pracy społeczno -  w ychowawczej 
szkół. R eferat wygłoszony 14.11.1946 na 
zjeździe pedagogicznym  Z. N. P. w  Łodzi. 
W arszawa 1946. S tr. 27 i 1 nl.

Kazim ierz Budzyk. U tw ór literacki oraz 
książki, gazety i czasopism a na poziomie 
ośm ioletniej szkoły podstaw ow ej. W ska­
zówki do nowego program u. W arszawa 
1946. S tar. 120.

D r. Zofia Podkow ińska. Człowiek w 
czasach przedhistorycznych. W arszawa 
1946. Str. 192.

W łodzimierz M ichajłow. Rozwój św iata 
organicznego. W arszawa 1946. S tr. 36 i 4 nl.

W łodzimierz M ichajłow. Jak  powstało 
życie na ziemi. W arszaw a 1946. S tr. 25 
i 3 nl.

Regina Fleszarow a. H istoria ziarnka 
piasku W arszawa 1946. S tr. 19 i 1 nl.

Regina Fleszarow a. Co opow iadają o so­
bie z iarnka piasku. W arszaw a 1946. Str, 
15 1 nl.
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OBRONA STARÓW KI
W  numerze dzisiejszym rozpoczynamy 

druk fragmentów z mającej się ukazać 
książki p. t.: „Moje wspomnienia z konspi­
racji i powstania” kpt. Ognistego, zastępcy 
dowódcy pododcinka „Gozdawy”, oficera 
operacyjnego w czasie Powstania Warszaw­
skiego na Starym Mieście, a następnie 
w Śródmieściu.

PIERW SZY DZIEŃ

N a k w a te rach  a larm ow ych  z niecierpliw o­
ścią oczekiw aliśm y godziny „W", w yznaczonej 
rozkazem  na  dzień 1 s ie rpn ia  1944 r. Ludzi 
n a  u licach  m ało, bo p rzynajm niej połow a lu d ­
ności w iedziała, że o godzinie 17-eJ m iało sie 
rozpocząć pow stanie. Żoliborz nerw ow o nie 
w y trzy m ał i dz ia łan ie  zaczepne rozpoczął o 
godzinie 14-ej. S tam tąd  dochodziły n as 
odgłosy w alki. N a P lacu  K rasińsk ich  z jaw iły  
się niem ieckie czołgi 1 sam ochody pancerne, 
k tó re  podążały  n a  Żoliborz. Odpow iednia chw i­
la  aby je  zaa tak o w ać. Z domów Miodowa 24
1 D ługa 15 p a d a ją  pierw sze s trzały , za  chwile 
rozpoczęła się kanonada . Sypią się szyby, są  
Już pierw si rann i, znoszą ich do b ram y  i na  
dziedziniec kościo ła Garnizonowego. N a dzie­
dzińcu D ługa 15 oddziały  p rzygotow ują  się do 
n a ta rc ia  n a  sam ochody niem ieckie, k tó ry m  od­
cięto drogę na  Żoliborz. N a k w aterze  staw iło  
się 901 ludzi, w ty m  32 oficerów, 46 podchorą­
żych, 191 podoficerów  i 590 strzelców  oraz  
37 kobiet (łączniczek i sa n ita riu sze k ), n a ­
to m iast w edług ra p o rtu  m ieliśm y broni 1 PM,
2 kb., k ilk an aśc ie  p istoletów  i 30 g ranatów . 
Mimo te j szczupłej broni ch rzest m łodych bo­
jowców arm ii podziem nej okaza ł się w spa­
niałym  zrywem . Niemcy m usieli z rejterow ać. 
N a u licach pojaw ili się pow stańcy z o p a sk a ­
mi b iało - czerwonym i. W idok ten  w zruszy ł 
w szystk ich , niejednym  w ycisnął łzy radości.

P a trio ty czn a  ludność „S tarów ki" g rom ad­
nie zg łasza ła  się do szeregów, zarów no m ło­
dzi ja k  ' s ta rzy , kobiety  i dzieci, nie zw aża­
jąc  n a  s trzały , nie m ając  żadnych  narzędzi 
śp ieszy ła  do budowy barykad , używ ając  do 
tego w agonów tram w ajow ych , słupów  z n ie­
naw istnym i ogłoszeniam i niem ieckim i, kios­
ków, pozostaw ionych wózków, bel papieru, 
m ebli i p ły t chodnikow ych. W szyscy pracow ali 
nam ię tn ie  i gorączkowo, aby odgrodzić sie 
od a ta k u jąc y ch  czołgów i sam ochodów  pancer­
nych.

N adeszły pierw sze pocieszające m eldunki, 
za  w y ją tk iem  m eldunku ppor. W yrwy z F re ­
ta  49, k tó ry  donosił, że n ieprzy jacie l usiłow ał 
czołgam i i sam ochodam i pancernym i w edrzeć 
się do S tarego  M iasta  od ul. Sanguszk i i Z a­
kroczym skiej w k ieru n k u  ul. F re ta . Kpt. Goz­
d aw a  zarządził przeniesienie dow ództw a b a ­
onu n a  ul. F re ta , bowiem  P lac  K rasińsk ich  
był ju ż  wolny. W dużej m ierze przyczynił się 
do tego oddział kp t. Łady, k tó ry  operu jąc  po 
drug iej stron ie  P lacu  K rasińsk ich  opanow ał 
gm ach Sądu A pelacyjnego i zdobył C. K. M. 
oraz  w ziął 40 jeńców  niem ieckich.

ATAK NA PAŃSTW OW A W YTWÓRNIĘ  
PAPIERÓW  WARTOŚCIOWYCH

N aza ju trz  p a tro l bojowy p lu t. podch. So­
k o ła  doniósł, że załoga niem iecka w  sile 50— 
60 ludzi, dobrze uzb ro jona  za ję ła  stanow isko  
n a  w szystk ich  p ię trach  P.W.P.W.. Mimo to 
przystąp iono  do sztu rm u . Główne uderzenie 
sk ierow ano od ul. F re ta  1 Z akroczym skiej n a  
b ram ę żelazna  P.W.P.W. P rzedostan ie  się 
przez w ysoki p a rk an  pod ogniem  n p la  — b y ­
ło rzeczą niem ożliwą, trze b a  było k ruszyć  b ra ­

Pierwsi jeńcy wojenni. (fot. S. Braun) ;

m y g ran a tam i. W ty m  czasie nad jechały  
trzy  wozy pancerne z „k a łm u k am i"  i u s ta ­
w iły się tu ż  przed P.W.P.W. k ieru jąc  ogień n a  
ul. F re ta .

Chłopcy poprzez ogrody 1 posesje domów 
ul. Zakroczym skiej podczołgall się do sam o­
chodów i zlikw idow ali je  b u te lk am i z benzyną 
i g ran a tam i. Sam ochody poczęły płonąć, a  z 
n ich  w yskak iw ali strw ożeni „kałm ucy".

W idowisko niesam ow ite — Jeńcy z podnie­
sionym i rękam i biegli, prow adzeni przez dwóch 
chłopców, n iosących zdobyty C.K.M. W alka 
da le j toczy ła  się u b ram  P.W.P.W., celny rzu t 
g ran a tem  zniszczył żelazną  zaporę. Chłopcy 
z w ielkim  en tuzjazm em  i k rzyk iem  dopadli 
dolnych kondygnacji budynku. Po kró tk ie j 
w alce Niemcy w ycofali się na  p iętro. T u ta j 
w a lk a  rozg ry w ała  się niem al o każdy  zrąb, 
o każdy  pokój z osobna. C.K.M-y n p la  u s ta ­
wione n a  dachu  P.W.P.W. praży ły  w k ie ru n ­
ku ul. Nowe M iasto i F re ta . T rzeba było pod 
osłoną budynków  dosyłać pomoc. Broni było 
m ało, to  też  o trzym yw ali ją  ty lk o  ci, k tó rzy  
w  pierw szych w a lk ach  o kaza li h a r t  i odw a­
gę. Po zdobyciu dalszych  pięter, zao p a try w a­
no się w broń  i g ran a ty . Po dw ugodzinnej 
w alce całe P.W.P.W. zostało  opanow ane, przy 
m inim alnych s tra ta c h  2 zab ity ch  1 3 rannych .

T a  p ierw sza w iększa a k c ja  u d a ła  się nadspo­
dziew anie i w yw ołała  w ielk i en tu z jazm  śród 
m ieszkańców  „S tarów ki", a  pow stańcy przez 
to  zw ycięstw o n ab ra li pewności siebie i po­
czucia sw ej siły. T rzeba było w idzieć nie- 
da jący  się opisać en tu z jazm  naszych  chłop­
ców, k tó rzy  z b u te lk am i z benzyna, z g ra n a ­
tam i, a  n aw et z kam ien iam i uderzy li n a  b ra ­
my. N iem al ca łą  u licą  biegli pow stańcy z 
k rzyk iem  „ h u rra "  1 w dziera li się do w n ę trza  
gm achu. N ajw ięcej cieszono się ze zdobytej 
broni, szczególnie z C. K. M. i am un ic ji w 
taśm ach . W szyscy, k tó rzy  b ra li u dz ia ł w 
akcji n a  P. W. P. W. nie zapom ną nigdy r a ­
dości, Jak a  to w arzy szy ła  im  w  walce.

Z R Z U T Y
W godzinach popołudniow ych 4 s ie rpn ia  o- 

trzy m aliśm y  wiadom ość, że o trzym am y z rzu ­
ty  z Anglii, to też  kiedy w nocy usłyszano  
w ark o t sam olotów , w szyscy n iem al wybiegli, 
aby zobaczyć te  sam oloty, oczekiw ane w  1939 
r. i podczas całej okupacji. Pom imo silnego 
ognia  zaporow ego—sam oloty  a lianck ie  zdołały 
sie zniżyć i dokonać zrzutów . N areszcie m a ­
my broń... każdy  chciał ją  zobaczyć, do tk n ąć  i 
choć trochę  ponieść... Pośpiesznie rozpako­
wujem y... są  steny  i am u n ic ja  cal. 9 mm. 
P rzynoszą dalsze paczki o w iększych rozm ia­
rach . R ozpakow ujem y je z w ielk im  zac iek a­
wieniem . O kazuje się, że są  to  p iaty , słynne 
„p an cerfau sty "  i pociski do nich. W szystko 
dobrze zapakow ane. Nic nie uszkodzone — 
zdolne do na tychm iastow ego  użycia. Do nich 
m am y dołączone in stru k cje  p isane po polsku. 
Chłopcy już  zg ła sza ją  się n a  ochotników  do 
obsługi nowej broni. P ierw szy zg łasza  się 
„G arbus"—z w yglądu i pseudonim u; nie znam
Jego nazw iska, ale  u śc iska łbym  go dzisia j, 
ja k  w tedy n a  b a ry k ad ach , kiedy zap rezen to ­
w ał się, jak o  urodzony „p iacista" . Dosłownie 
w dwie godziny po zrzucie, c zy ta jąc  in s tru k c ję  
w  drodze, ruszy łem  w raz  z obsługą  p ia ta  na  
red u tę  B anku Polskiego, gdzie w edług m el­
d unku  dowódcy red u ty  kp t. Z dana —  „Tyg- 
ry s“a tak o w a ł uparcie  b a ry k ad ę  n a  B ielańskiej 
i u siłow ał w edrzeć się w nasze stanow iska. 
„G arbus" by ł w swoim  żywiole, podchodził 
i sk ra d a ł się jak b y  n a  polow aniu. N agle padł 
s trz a ł — użycie p ia ta  okaza ło  się p io runu­
jące. Jeden  celny pocisk w m askę siln ik a  spo-

w odow ał n a ty chm iastow y  w ybuch  1 „T ygrys" 
legł poszarpany  w raz  z obsługą.

BOHATERSKA DZIEWCZYNA

Tego dn ia  k ro n ik a  b a ta lio n u  n o tu je  boha­
te rs tw o  16-letniej dziewczyny, k tó ra  n a  P la ­
cu Zam kow ym  w y sad z iła  w pow ietrze czołg 
n ieprzy jac ie lsk i przy pomocy b u te lk i z ben­
zyną. N azw iska je j n ies te ty  n ie pam iętam , 
zo sta ła  ra n n a  i o d tran sp o rto w an a  do szp ita la  
J a n a  Bożego.

ARM IA KRAJOWA I ARM IA LUDOWA

W czw artym  dniu w a lk  n a  S ta ry m  Mieście 
u jaw n iła  się A. L. (A rm ia L udow a). W tym  
dniu z jaw ił się w dow ództw ie baonu im. C zar­
neckiego kpt. Szwed (obecnie płk. Szaniaw ski) 
z A. L. p roponując w spółpracę i podporządko­
w u jąc  się rozkazom  kpt. Gozdawy, przy czym 
kpt. Szwed p rzedstaw ił pełnom ocnictw o t r e ­
ści n astęp u jące j:

„A rm ia Ludow a — Dowództwo W arszaw ­
skie M. P. 4.8.1944 r.

Pełnom ocnictw o.
D eleguje kp t. Szweda, oficera  operacyjnego 

przy Dow ództwie Arm ii Ludowej — do Do­
w ództw a Arm ii K rajow ej — celem  wspólnego 
om ów ienia i uzgodnienia ta k ty k i w zajem nego 
w spó łdz ia łan ia  i p rzygotow ania  do obrony od­
c inka  S tarego  M iasta. —  Dowództwo A. L. 
W arszaw skie" —

Kpt. E dw ard  — pieczęć.
W okresie w alk  n a  S ta ry m  Mieście nie było 

żadnych  różnic m iędzy żołnierzam i Arm ii 
K rajow ej, Arm ii Ludowej 1 M ilicji Socjali­
stycznej.

Św iadczą o ty m  chociażby n astęp u jące  m el­
dunk i: ,M. P. 14.VIII.1944 r.

Nad mogiłą

Do Dowódcy odcinka kp t. Gozdawy.
M elduję, że zają łem  stanow isko  do dokona­

n ia  o strz e lan ia  a r ty le r ii  npla. O strze lan ia  
nie dokonałem  z powodu uszkodzenia  K. M.

Pozdrow ienia
(— ) Szwed kpt.

D rugi m eldunek: „M. P. 14.VIII.1944 godz. 
11.30.

Do Dowódcy oddziału  kpt. Gozdawy.
In fo rm acji dok ładnych  z odcinka M iodowa— 

Zam ek jeszcze nie m am . N a odcinku od Z am ­
ku  do Kościelnej ty lk o  ul. M ostow a o strzeli­
w an a  ogniem  arty le ry jsk im , n a  reszcie od­
c in k a  ogień n ęk ający  z dz ia ł i m iotaczy min. 
Ruchów  npl. piechoty  nie m a.

Pozdrow ienia 
(— ) Szwed kpt.

M. P. 14.V III.1944 r. godz. 2-ta.
Do P a n a  kp t. Szweda, D-cy A. L.
Proszę o łask aw e  przybycie do m ojej k w a­

tery , o ile m ożliwe zaraz, celem  om ówienia 
sp raw y  unieszkodliw ien ia  a rty le rii npla.

(—) Ognisty kpt.

D E F I L A D A

6-go sierpnia. P ierw sza  n iedziela w  pow­
stan iu , od 5 la t  w olna! Tego dn ia  odbyło 
się pierw sze uroczyste  nabożeństw o d la  pol- 

’ skiego żo łn ierza  w kościele G arnizonow ym  
przy ul. D ługiej. S ta re  M iasto p rzybra ło  w y­
gląd  uroczysty . N ad b ram am i domów powie­
w ały flag i b iało  - czerwone. B alkony i okna  
udekorow ane. Kościół w ypełniony w ojskiem  
i ludnością  cyw ilna. Po w spólnym  przyjęciu  
Kom unii św iętej odbyła się podniosła p rzy ­
sięga. K siądz Ł ukasz w to w arzystw ie  kpt. 
O gnistego i ppor. W yrwy odebrał przysięgę od 
żołnierzy kolejno grupam i po 5-ciu, następn ie

w podniosłych słow ach przem ów ił do żołnie­
rzy. N abożeństw o zakończyło sie odśpiew a­
niem : „Boże coś Po lskę" i „R oty".

Po nabożeństw ie b a ta lio n  u form ow ał się do 
defilady, k tó rą  m iałem  zaszczy t prowadzić.

O trzym aliśm y tego  d n ia  pierw sze gaze tk i 
ze śródm ieścia, donoszące n am  o w a lk ach  w 
pozostałych dzieln icach W arszaw y, o życiu co­
dziennym , te a tra c h  i k in ach ; m y n a  S tarów ­
ce ju ż  od k ilk u  dni nie m ieliśm y an i św ia tła  
an i wody, ju ż  odw ykliśm y od ty ch  luksusów . 
W ty m  okresie  jedynie  W ola dzie liła  los S ta ­
rów ki i p rzeżyw ała  s tra szn e  dni bom bardow ań 
i pożarów.

O D W E T
Niemcy w ynaleźli Jeszcze jed n ą  broń  prze­

ciwko naszym  barykadom . Pędzili se tk i dzie­
ci, jak o  osłonę „Tygrysów ", a ta k u jąc y ch  n a ­
sze b a ry k ad y  i tchórzliw ych  gestapow ców  i 
Ukraińców, postępu jących  za  czołgam i. Ale 
i to  chybiło celu, gdyż kobiety, dzieci i s ta rs i 
m ężczyźni szli wolno, ze zrozum iałym  opo­
rem, a  nasi wyborow i strzelcy  zaw sze zn a ­
leźli z boku dogodną pozycje, aby u strzelić  
Niemca. N ajczęściej dopuszczano ich  n a  b li­
sk ą  odległość, a  w tedy następow ał z naszej 
s trony  k o n tra ta k  i niecne zam iary  Niemców 
były likw idow ane całkowicie. P rzy  ty m  wiele 
kobiet i dzieci udało  nam  się w yrw ać  z rą k  
w roga. T ak  było przed re d u tą  B anku  Polsk ie­
go. Niemcy dw ukro tn ie  Jednego d n ia  pędzili 
ludność cyw ilną n a  nasze b a ry k ad y . Kpt. 
Zdań, dowódca red u ty  zastosow ał w  ty m  dniu 
odwet, bo sprow adził jeńców  niem ieckich i 
zm usił ich  do w ejśc ia  n a  b a ry k ad ę  w  mo­
mencie kiedy ich  tow arzysze uporczyw ie n a ­
cierali. N agle N iem cy p rzesta li a tak o w ać  i 
strzelać . P rzy  te j okazji w yw iązał się hum o­
rystyczny  dialog i okrzyki z pogróżkam i. Od 
te j chw ili ty ch  b a rb arzy ń sk ich  m etod nie s to ­
sowali.

ZDOBYCIE BRONI. —  „PESTKI"
N ajw iększą  d la  n a s  tro sk ą  stanow iło  zdo­

byw anie broni. Oficerowie, podoficerowie 1

obrońców. i'0*- Braun)

żołnierze n a  w łasne ryzyko, n ieraz  w ta je m n i­
cy u rząd za li sobie nocne w ypady n a  n ieprzy­
jac ie la  — po broń. W dniu 11 s ie rpn ia  g ru p a  
por. D om ańskiego (Drozdow skiego C zesław a) 
i kpr. podchor. K ani z Kom panii W ypadowej 
przedsięw zięła w ypraw ę po broń n a  P lac  Te­
a tra ln y . Zaskoczenie n iep rzy jac ie la  było ta k  
w ielkie, że w yp raw a  z o s ta ła  uw ieńczona 
w spaniałym i zdobyczam i w postaci dz ia łk a  
panc. i k ilk u  karab in ó w  z am un ic ją . W akcji 
w yróżnili się: por. D om ański, podchor. Lubicz 
i k a p ra l R achw alsk i, k tó rzy  mimo odniesio­
nych ra n  ściągnęli n a  nasze pozycje działko, 
w yrządza jące  n am  do tychczas w iele szkód 
przez c ią g i ' ostrzeliw anie  ul. S enatorsk ie j i 
Daniłow iczow skiej.

N a  specja lne  w yróżnienie zas ługu je  kom ­
p an ia  m otorow a „O rlą t"  pod dowództwem  
por. S tach a  (Srzednickiego S tan is ław a), k tó ­
r a  p rzeprow adziła  szereg  śm iałych  w ypadów  
i zdobyła  ty le  broni, że c a ła  kom pan ia  zo sta ­
ł a  uzbrojona. K om pania t a  posiad a ła  n a jb a r­
dziej o fiarnych  żołnierzy, sk ład a jący ch  sie 
przew ażnie z m łodzieży g im nazja lne j, h a rc e r­
skiej i akadem ickiej.

T akże w iele p a tro li do „ g e tta "  w y sy ła ł n a  
„polow anie b roni" por. J a r  (R adzikow ski Ed- 
w a rd l dowódca 6 kom panii. Do śm iałych  za- 
gończyków " te j kom panii należeli b racia: kpr. 
R ach w alsk i Józef i s ta rszy  strzelec  R achw al­
ski S tan is ław  oraz  strzelec  W arzew ski Zdzi­
sław , k tó rzy  często w raca li z nocnych w y­
cieczek obładow ani b ron ią  i am unic ją . Nie 
przychodziło im  to  łatw o, trze b a  było dz ia łać  
ostrożn ie  i zask ak iw ać  p a tro le  niem ieckie. 
Zw ykle p rzyprow adzali ze sobą tak że  Jeń­
ców.
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Trochę g ran a tó w  l broni o trzym aliśm y  dro­
ga kan ało w a  ze śródm ieścia. P rzenosiły  je 
„pestk i", łączniczki m ałego w zrostu , ponie­
w aż m uslały  przechodzić m ałym i kanałam i. 
Odbiór „pestek" n astępow ał we w łazie k a n a ­
łowym  przy dom u Spiessa n a  u l. D aniłow i- 
czowskiej . D roga k an ało w a  zo sta ła  również 
n aw lazan a  łączność tele fon iczna  za  pom ocą 
sieci podziem nej. Szefem  służby telefonicznej 
był por. „C iotka".

MIOTACZE OIGNIA W ŁASNEJ PRODUKCJI

M iła niespodziankę m iało dowództwo S ta ­
rego M iasta, gdy w dniu 10 s ie rpn ia  por. 
J a r  zadem onstrow ał w obecności ze­
b ranych  oficerów  pierw sze m iotacze og­
n ia  w ykonane przez specja listów  — piro­
techników : plutonow ego G ryczuka i k a p ra ­
la  Guzowskiego. M iotacze te  okaza ły  się 
nadzw yczajne i zosta ły  n iebaw em  uży te  do 
akcji. W ykonały one sw oje zadan ie  n a  red u ­
tac h  R a tusza , B anku  Polskiego i K anoniczek: 
wiele czołgów zostało  dzięki nim  spalonych 
i one w łaściw ie pow strzym yw ały  wrogów  od 
zb liżan ia  się do naszych  barykad .

N iejednokrotnie obsługa  m io tacza ognia  ja k  
i obsługa  p ia ta  m u sia ła  biegać z jednej b a ry ­
kady  n a  d ruga, gdyż sy tu a c ja  w y m ag ała  uży ­
cia ich  rów nocześnie w w ielu pu n k tach . Tam, 
gdzie czołgi usiłow ały  sforsow ać barykady , 
z jaw iał się nag le  m iotacz ognia  lub p ia t i sam  
Jeden s ta w a ł wobec potworów. W te j niez­
m iernie tru d n e j walce, kiedy trzeb a  było po­
dejść blisko czołgu, Jedna obsługa  m iotacza, u- 
k ry ta  za  zw ałam i ru in  czatow ała , aż  czołg 
zbliży się n a  ta k ą  odległość, że płom ienie m o­
sty  dosięgnąć se rca  m otoru. Np. obsługa  m io ta ­
cza ognia z dowódca s ta rszy m  strzelcem  Śm iał­
kiem  dokonyw ała  cudów, będąc u k ry ta  w ru i­
nach sklepu B runa  na  rogu  ul. B ielańskiej i P la ­
cu T eatra lnego . M iała ona  n a  swoim  rozkładzie 
wiele czołgów. C ała  o b sługa  w raz  z m io tacza­
mi ognia zg inęła  od bom b i zo s ta ła  zasy p a­
na gruzam i.

Silny obstrzał i brak wody nie pozwalał na gaszenie pożarów.
(fol. S. Braun).

11-LETNI K APRAL —  BOHATER

N ieprzyjaciel o strzeliw ał ogniem  g ra n a tn i­
ków całe u lice i podw órza. G ran aty  pad ały  
Prawie jeden obok drugiego. Podczas tak iego  
ognia n ieraz  trz e b a  było p rzesuw ać oddziały 
z jednej b a ry k ad y  n a  d rugą . Przed g ra n a tn i­
kiem  nie było żadnej zasłony skutecznej, bo 
Padał to rem  strom ym  i n iejednokro tn ie  zda­
rzało  się, że g ra n a t w padł przez okno do k la t ­
ki schodowej, m ieszkania , b ram  i kom inów. 
W śród łączników  bojowych, b iegnących w po­
śpiechu z m eldunkiem  —  ogień g ran a tn ik ó w

i broń m aszynow a w yrząd za ły  najw iększe 
s tra ty . Od treśc i m eldunku  zależało  n ieraz  
u trzym an ie  b a ry k ad y  luo  unikniecie zask o ­
czenia np la  znienacka. Łącznicy rek ru to w ali 
się przew ażnie z m łodych chłopców, a  później 
n aw et z dziew cząt.

Do na jdz ieln ie jszych  gońców n a leża ł s trze ­
lec „W arszaw iak" (M odelski W ito ld). Był to 
chłopczyk Jedenasto letn i. Jego  b o h aterstw o  
nic m a równego w  h isto rii. U brany by ł ja k  p ra ­
wdziwy żołnierz: w  hełm ie francusk im , w 
m undurze  żołnierskim , a  za  pasem  nosił g ra ­
n a t ręczny (H a n d g ran a t) , Tam , gdzie n ik t z 
łączników  nie odw ażył się biec z m eldun­
kiem  —- „W arszaw iak" zaw sze zg łasza ł się 
na  ochotnika, mimo huraganow ego ognia 
Przebiegał szybko i zw innie Jak  kot, od zas ło ­
ny do zasłony, czasam i zdaw ało  się, że pociski 
specjalnie go oszczędzają. Strzelec „W arsza­
w iak" za  położone zasług i d la  spraw y ojczy­
stej — zo sta ł m ianow any, mimo m łodocianego 
wieku, k ap ralem  czasu w ojny i odznaczony 
■.Krzyżem W alecznych".

Kanadyjscy lotnicy

W nocy z 12 n a  13 sie rpn ia  nad lecia ły  zno­
wu sam olo ty  a lianck ie. Mimo w ściekłej obro­

ny przeciw lotniczej, zrzuciły  n am  ładunek  
broni i am unicji. Gdy nad lecia ła  d ru g a  fa la  
sam olotów  alianck ich , k tó re  usiłow ały  n a  P lac  
K rasińsk ich  zrzucić ciężki ładunek  broni 
przeciw pancernej, ogień zaporow y a rty le rii

niem ieckiej by ł ta k  silny, że całe  n iem al n ie­
bo pokry te  było pociskam i zap a la jący m i róż­
nego rodzaju  broni. Jeden  sam olo t angielski 
ty p u  „L an caste r"  — chcąc przebić się przez 
zaporę  ogniową, obniżył gw ałtow nie lo t' k ie­
ru ją c  się w zdłuż u licy  Miodowej n a  P lac  K ra ­
sińskich.

N agle tu ż  obok kościo ła G arnizonowego — 
sam olo t zapa lił się i ru n ą ł n a  ul. Miodową. 
O lbrzym ie sk rzy d ła  sam olo tu  dosłownie sko­
siły  dachy  przyległych domów. Od pożaru  z a ­
p a lił się dom przy ul. Miodowej 22. Mimo gw ał­
tow nego rozprzestrzen ien ia  się ognia, chłopcy 
rzucili się do płonącego sam olotu , chcąc r a ­
tow ać bo h a te rsk ich  lotników . N iestety  żaden 
z nich  ju ż  nie żył, w ydobyli jedynie ich ciała, 
częściowo zwęglone. Byli to  kanadyjczycy, 
k tó rzy  z tak im  uporem  1 poświeceniem  nieśli 
n am  pomoc.

Cześć ich pamięci.
C iała  ich zniesiono do zak ry stii  kościoła 

Garnizonowego, gdzie urządzono  im  w spólny 
grób  n a  p lacu  przy legającym  do kościoła.

P o w stań cy  rozm ontow ali i w ydobyli z sa ­
m olotu dzia łko  przeciw pancerne i 3 N. K, N. 
(najcięższe k a rab in y  m aszynow e). W czasie 
te j akcji ch opcy zostali pow ażnie poparzeni 
i n iek tó rych  m usiano  sk ierow ać do szp ita la  
przy ul. D ługiej 15. Jeden N.K.N. był p rze­
palony i nie m ożna go było w yrem ontow ać. 
D w a pozostałe ,choć pow ażnie uszkodzone— 
kpt. B itny - S zlach ta, k ierow nik  ru szn ik a rn i 
doprow adził do s ta n u  używ alności i służyły  
nam  w ydatn ie  na  b a ry k ad ach  i red u tach , p ra ­
wie do o sta tn ich  w a lk  n a  „S tarów ce". W koń­
cu s ie rpn ia  n a  b a ry kadzie  przy u l. Miodo­
wej — Jeden N.K.N. zo sta ł zasypany  g ruzam i 
w raz  z obsługą, pozostał ty lk e  Jeden, k tó ry

Eksplozja bomby w „drapaczu chmur" na PI. Napoleona. ( fo t. s .  Broun).

1 kom pania  w ypadow a przen iosła  k a n a łam i do 
śródm ieścia.

W YSADZENIE NIEMCÓW W BANKU POLSKIM

21 sie rpn ia  w alk i n a  reducie B anku Polsk ie­
go rozgorzały  z n iebyw ałą  zażartośc ią . Nie­
przy jacie l w d arł się do praw ego sk rzy d ła  B an­
ku Polskiego i rozpoczął podpalać w szystk ie 
o tacza jące  budynki. Ja k o  oficer operacyjny 
o trzym ałem  rozkaz usun ięcia  n ieprzy jacie la  z 
red u ty  za  w sze lką  cenę. Z adanie to było b a r­
dzo trudne, poniew aż n ieprzyjaciel znajdow ał 
się n a  pierw szym  p iętrze  praw ego sk rzyd ła  
gm achu i dojście do niego było m ożliwe ty lko  
przez k la tk ę  schodow ą od dołu. K ażde w y­
tkn ięcie  nosa  spotykało  się ze zrzuceniem  g ra ­
na tów  ze strony  Niemców. Stw ierdzono ponad­
to, że n ieprzy jacie l będzie praw dopodobnie u- 
silow ał w ysadzić w pow ietrze po lską załogę 
B anku  Polskiego, zn a jd u jąc ą  się w innych 
skrzydłach , gdyż czu jk i usłysza ły  kucie w 
m urze i zaobserw ow ały sprow adzenie m ate ­
ria łu  wybuchowego. T rzeba było ich  up rze­
dzić. W ysiałem  więc łączn ika  z m eldunkiem  
po saperów , celem  w ysadzen ia  w pow ietrze 
te j części budynku, w k tó rej znajdow ali się 
Niemcy.

Załogę redu ty  B anku  Polskiego podzieli­
łem n a  trzy  części: por. P io tr w m omencie 
w ybuchu m iał uderzyć z lewej s trony  od b ra ­
my głównej, ppor. N apoleon podziem iam i, a  por. 
M aciejew ski k o ry tarzem  po praw ej stron ie  
ty ch  oddziałów . T ym czasem  sy tu a c ja  s ta w a ła  
się coraz groźniejsza, bo pożary  sza la ły  ze 
w szystk ich  stron , tak , że były trudnośc i z 
w ysłaniem  łączn ik a  po saperów . Z b ra k u  wo­
dy trze b a  było gasić  p iask iem  p rzynajm niej 
w  jednym  m iejscu, aby  u trzy m ać  przejście 
i połączenie z ty łam i. Po w ielkim  w ysiłku  
udało  się zasypać  p iask iem  przejście n a  ul. 
H ipoteczną N r 3. Po usunięciu  te j trudności 
b y ła  druga, d roga  bowiem zn ajd o w ała  się 
pod o b strzałem  C.K.M-u. J a k  zw ykle zgłosił 
się n a  o cho tn ika  w spom niany ju ż  wyżej l l - o  
le tn i k a p ra l „W arszaw iak", k tó ry  pięknie sa ­
lu tu ją c  ośw iadczył, że pójdzie z m eldunkiem , 
lecz prosi o przydzielenie m u p isto le tu  „5-ki“. 
Cóż m iałem  robić? Z n alaz ła  się „ p ią tk a"  d la  
tego m ałego bo h a te ra , k tó ry  w ciągu 20 m i­
n u t sprow adził p a tro l saperów  z por. K lucz­
nikiem . Saperzy  założy li dynam it pod praw e 
skrzydło  B an k u  n a  pierw szym  piętrze, gdzie 
było około 50 —■ 60 Niemców. T rzeba było 
robić szybko 1 bardzo ostrożnie. Pionierzy 
zdjęli b u ty  i boso przem knęli w ąsk im  k o ry ­
tarzem , po czym  w  suficie  założyli m a te ria ł 
wybuchow y. T ym czasem  w yznaczone oddziały 
czekały  n a  sy g n a ł w ybuchu, aby  uderzyć na 
Niemców. Z ak ład an ie  dy n am itu  trw a ło  nie 
d łużej n iż 8 —  10 m inut. W reszcie n a stąp ił 
ogrom ny w strząs , g łucho rozlegający  się po ru i­
nach  B anku. Pył, gruz i cegła posypały się 
wokoło. O ddziały nasze ruszy ły  do n a ta rc ia . 
Ppor. N apoleon ze sw oją  d ru ży n ą  w d arł się 
przez g łów ną h a lę  n a  m iejsce zburzonego 
sk rzy d ła  i radość  by ła  n ieopisana. Niemcy 
w szyscy zginęli, 2-ch ty lk o  pozostałych przy 
życiu w zięto do niewoli. O dnalazł ich  kpt. 
W ytyczyński; byli ta k  oszołomieni, że nie 
reagow ali n a  nasze py tan ia . N a m iejscu zna­
leziono kabel i paczki z dynam item , przygo­
tow ane przez Niemców do w ysadzen ia  P o la­

ków. W krótce sz ta n d a r  zdjęto, aby nie o- 
rientow ać som olotów  nieprz; jac ielsk ich , k tó ­
re  k rąży ły  nad  B ankiem .

NIEMCY UŻYWAJĄ GAZÓW —  DZIELNE  
SANITARIUSZKI

24 sierpn ia  Niemcy po raz  pierw szy zrzuci­
li g ra n a ty  gazowe przez otw ory okienne n a  ul. 
D ługiej 27 i 29. N iektórzy  żołnierze ulegli po­
w ażnem u z a tru c iu  i p rzekazan i z es ta li n a  
p u n k t san ita rn y , zn ajd u jący  się w podzie­
m iach ho telu  Polskiego (D ługa 29). W tej 
k ry tycznej chw ili san ita riu szk i: E lżb ieta  (Fo- 
ju ck a  A niela), S ław ka (M artyn iak  M ieczysła­
w a) i H a lin a  w ykazały  n iespo tykany  h a r t  
ducha. Spełniały k ażd ą  fu n k c je  obrońcy n a  
barykadzie , o raz  jak o  sa n ita riu szk i śc iągały  
n iejednokro tn ie  ran n y ch  z p rzedpola silnie 
ostrzelanego, a  tak że  pracow ały  na  rów ni z 
m ężczyznam i przy  gaszen iu  pożarów. W mo­
m encie na jb a rd z ie j k ry tycznym  sa n ita riu szk i 
E lżb ie ta  i S ław k a  ubezpieczały  red u tę  przy 
pomocy g ran a tó w  ręcznych od ul. D ługiej. 
Jed n a  z łączniczek R óża (Ż ukow ska Zofia) 
biegnąc z m eldunkiem  od kp t. Gozdawy na  
bary k ad ę  ul. D ługa  37 —  d o s ta ła  się pod o- 
gień k a rab inów  m aszynow ych i zg inęła  tu ż  
przy barykadzie . D ruga  sa n ita riu szk a  S ław ka 
poległa w czasie p rzebicia się oddziałów  na 
ul. B ielańską  i T łom ackie. c. d. n.

Kpt. O gnisty 
(P rzed ru k  w zbroniony)

Obrońcy Starówki komunikują się ze śród­
mieściem i Żoliborzem kanałami.

(fot. S. Broun).
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G lbwtua siły Żydów, pozostające w 
łączności z polskimi bandytami, wy­

cofały się w ciągu pierwszego względnie 
drugiego dnia na plac Muranowski. Tu 
siły te zostały wzmocnione przez więk­
szą ilość polskich bandytów. Celem ich 
było umocnić się za wszelką cenę w 
getcie, aby zapobiec wtargnięciu na­
szych sił. Na jednym z gmachów zosta­
ły zatknięte flagi: polska i żydowska, 
jako wezwanie do boju przeciwko nam. 
Obydwie chorągwie mogły być już w 
drugim dniu walk przez specjalną gru­
pę bojową zdobyte. W czasie tej walki 
z bandytami, poległ ppor. SS Dehmke, 
któremu od strzału nieprzyjacielskiego 
eksplodował w ręce granat i ranił go 
śmiertelnie".

„Zaraz po pierwszych dniach zrozu­
miałem, że poprzednio przewidziany 
plan jest niemożliwy do przeprowadze­
nia..."

„Żydzi mieli w swych rękach wszyst­
ko — od środków chemicznych dla spo­
rządzania materiałów wybuchowych do 
uzbrojenia i umundurowania. Kierow­
nicy przedsiębiorstw zbrojeniowych w 
getcie tak dalece nie panowali nad bie­
giem pracy, że Żydzi mieli możność 
produkowania tam materiału wojenne­
go wszelkiego rodzaju. Nadto, udało się 
Żydom urządzić w tych przedsiębior­
stwach gniazda oporu. Jeden z takich 
punktów musiał być już w drugim 
dniu zdobywany przez oddziały pionie­
rów za pomocą miotaczy ognia oraz przy 
pomocy obstrzału artylerii. W przed­
siębiorstwie tym Żydzi tak się umocni­
li, że było niemożliwością zmuszenie 
ich do poddania się. Wobec tego zdecy­
dowałem zniszczyć przy pomocy ognia 
następnego dnia to przedsiębiorstwo'* 1.

„Liczba wyprowadzonych w pierw­
szych dniach z domów schwytanych Ży­
dów była stosunkowo niewielka. Oka­
zało się, że Żydzi ukryli się w kanałach 
i specjalnie przygotowanych bunkrach. 
Podczas gdy w pierwszych dniach 
stwierdzono, że istnieją pojedyńcze bun­
kry, to w toku dalszej akcji okazało się, 
iż całe getto systematycznie zaopatarzo- 
ne jest w piwnice, bunkry i przejścia. 
Wszystkie te przejścia i bunkry, w każ­
dym wypadku, miały dojście do sieci 
kanalizacyjnej. Skutkiem tego Żydzi 
mieli możność swobodnego poruszania 
się pod ziemią. Kanały służyły też Ży­
dom za podziemne przejście do dzielni­
cy aryjskiej miasta. W toku akcji nad­
chodziły meldunki, że Żydzi próbowali 
wycofania się kanałami".

„Podczas budowy schronów przeciw­
lotniczych w byłej dzielnicy żydowskiej 
stawiano bunkry, które miały być pun­
ktami oporu i miejscami organizowania 
sił żydowskich, bowiem Żydzi przewi­
dywali nową akcję wysiedleńczą. Dzię­
ki napisom na murach, ulotkom i szep- 
tanej propagandzie komunistyczny ruch 
oporu w byłej dzielnicy żydowskiej o- 
siągnął to, iż natychmiast z początkiem 
nowej wielkiej akcji bunkry zostały 
obsadzone. Jak starannie i przewidują­
co pracowali nad tym Żydzi, świadczy 
fakt, że w wielu wypadkach stwier- 

• dzono pomysłowe urządzenie bunkra, 
zaopatrzonego w mieszkania z łazien­
kami, ustępami, składnicami broni i a- 
municji oraz wielkimi zapasami żywno- 
ci na przeciąg kilku miesięcy. Wyszu­
kanie poszczególnych bunkrów przez 
oddziały bojowe było szczególnie trud­
ne".

„Zaraz w pierwszych dniach stało się 
jasnym, że Żydzi w żadnym razie nie 
myślą o dobrowolnym przesiedleniu. 
Natomiast są zdecydowani wszelkimi 
środkami i stojącą do ich dyspozycji 
bronią stawić opór. Pod dowództwem 
polsko-bolszewickim utworzyły się u- 
zbro'one grupy bojowe, które płaciły 
każdą cenę za zdobycie broni. Żydzi, 
którzy w czasie wielkiej akcji zostali 
schwytani i natychmiast odtransporto­
wani do Lublina wzgl. Treblinki — i 
stamtąd uciekli, zaopatrzeni w broń i 
amunicję, wracali do getta. Polscy ban­
dyci znajdowali zawsze w getcie schro­

N ie  m a już g e t ta  
w  W  a r  s  z a  w  i e

dalszy ciąg pamiętników oprawcy getta warszawskiego generała S.S. — Slroopa.

nienie i byli tam bezpieczni, gdyż bra­
kło sił, aby na nich uderzyć".

„Opór stawiany przez Żydów i ban­
dytów, mógł być przełamany jedynie 
przez energiczne i niezmordowane na­
tarcie oddziałów szturmowych w akcji 
dziennej i nocnej. W dniu 23 kwietnia 
1943 r. nadszedł rozkaz od reichsfiihre- 
ra SS, za pośrednictwem wyższego do­
wódcy SS i policji „Wschód" w Kra­
kowie, — bojowego przełamania getta 
w Warszawie z największym zaparciem 
się i bezwzględną wytrzymałością. Wo­
bec tego postanowiłem przeprowadzić 
totalne zniszczenie dzielnicy żydowskiej 
przez spalenie wszystkich bloków miesz­
kalnych, łącznie z blokami mieszkalny­
mi znajdującymi się przy przedsiębior­
stwach zbrojeniowych".

Getto warszawskie od strony ul. Bonifraterskiej.

„Przeprowadzono systematyczną li­
kwidację jednego przedsiębiorstwa po 
drugim, z jednoczesnym niszczeniem 
ich przy pomocy ognia. W większości 
wypadków Żydzi wychodzili wówczas 
ze swych kryjówek i bunkrów. Nie 
należało do wyjątków, że Żydzi zatrzy­
mywali się w płonących domach, dopóki 
żar i strach przed śmiercią w płomie­
niach nie zmuszały ich do wyjścia. Wy­
rzucali wówczas z okien płonących 
domów materace i miękkie obicia, po­
czerń sami wyskakiwali. Z połamanymi 
kościami próbowali jeszcze przebiec 
przez ulicę, by wczołgać się do domów, 
które nie były jeszcze objęte przez po­
żar, lub . tylko częściowo stały 
w płomieniach. Częstokroć Żydzi 
pozostawali przez całą noc w swoich kry 
jówkach poczem przenosili się w ruiny 
już spalonych domów i tam długo chro­

uliczne w getcie warszawskim.

nili się, póki nie byli wykryci przez po­
szczególne oddziały szturmowe".

„Już po ośmiu dniach nie było żadną 
tajemnicą, że Żydzi ukrywają się w ka­
nałach. Wielokroć można było usłyszeć 
na ulicach poprzez otwory kanałów 
dość wyraźne głosy. Odważnie (!) zakra­
dali się żołnierze SS, policjanci czy sa­
perzy Wehrmachtu do kanałów, aby 
wyszukiwać tam Żydów, przy czym 
niejednokrotnie potykali się o rannych 
Żydów. Za każdym razem użyć musia­
no sztucznej mgły, by wypędzić Żydów 
z kanałów. Tak, jednego dnia otwarto 
183 wejścia do kanałów i przez uży­
cie sztucznej mgły, co wywołało wśród 
bandytów wrażenie gazu, zmuszono 
Żydów do wycofania się do centrum 
dzielnicy żydowskiej, skąd można już

było ich wyciągać. Niezliczona ilość Ży­
dów została zlikwidowana przez wysa­
dzenie w powietrze kanałów i bunk­
rów". „Im dłużej trwał opór, tym zacięt­
si stawali się nasi żołnierze SS, policji 
i wojska, którzy niestrudzenie i w tym 
wypadku spełniali swoje zadania, zwią­
zani braterstwem broni. Walczyli oni 
wręcz bezprzykładnie i zdumiewająco. 
Częstokroć od samego rana rozpoczyna­
ło się natarcie, a kończyło się w późnych 
godzinach pocnych. Żołnierze nocnych 
oddziałów wypadowych z owiniętymi 
w szmaty nogami tropili Żydów i trzy­
mali ich w ciągłym naprężeniu. Nie­
rzadkie były wypadki, że likwidowano 
Żydów, którzy korzystali z nocy, ażeby 
z opuszczonych bunkrów wysiągnąć 
żywność, lub nawiązać łączność z są­
siednimi grupami bojowymi, czy , też 
wymienić między sobą wiadomości1.

„Należy także podkreślić, że 1 saperzy 
Wehrmachtu spełniali z zapałem swoje 
zadanie przez wysadzenie w powietrze 
bunkrów, kanałów i betonowych blo­
ków mieszkalnych. Oficerowie i szerego­
wi policji, którzy w dużej mierze posia­
dali już doświadczenie frontowe , wy­
kazali ponownie bezprzykładny duch 
bojowy". Tylko dzięki bezustannemu 
i niestrudzonemu udziałowi wszystkich 
sił wspólnie, udało się ująć wzgl. 
zniszczyć ogółem 56.065 Żydów. 
Do liczby tej należy dodać jeszcze 
tych Żydów, którzy zginęli w 
płomieniach palących się, lub wysadzo­
nych w powietrze domów. Tej 
liczby nie udało się ustalić".

„Ta wielka akcja zakończona została 
dnia 16. V. 1943 r. o godz. 20.15 przez 
wysadzenie w powietrze synagogi war­
szawskiej".

„Odtąd nie ma w byłej żydowskiej 
dzielnicy żadnego przedsiębiorstwa. 
Wszelkie rzeczy wartościowe, surowce 
i maszyny zostały wywiezione i zabez­
pieczone. Wszystko co pozostało, a 
więc budynki i inne nieruchomości zo­
stały zniszczone. Jedynie wyłączone zo­
stało z akcji zniszczenia więzienie poli­
cji bezpieczeństwa na ul. Dzielnej".

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

ŻE PODCZAS w ojny „K rzyżacy" Sienkie­
w icza rozeszli się po św lecie ang losask im  w 
se tk ach  tysięcy  egzem plarzy  — nic dziw ne­
go: w krzyżactw ie  i h itleryźm le m ożna się 
doszukać w ielu analog ii h isto rycznych . Ale 
dlaczego „C zyteln ik" w ydał po w ojnie „K rzy­
żaków " w  Polsce? Oto K azim ierz W yka w 
o s ta tn im  zeszycie „Tw órczości" (Nr. 6, str. 
84—106), k tó ra  je s t również w ydaw nictw em  
„C zytelnika", poddaje raz  Jeszcze rew izji 
„Spraw ę Sienkiew icza" i — jeś li chodzi o 
„K rzyżaków " — przy tacza  daw ną opinię St. 
Brzozowskiego: „ Ilekroć (Sienkiewicz) do­
tk n ie  się h isto rii, tw orzy k a ry k a tu rę , m im o­
w olną i u p o k a rza jącą  parodie. Parod ią  Jest 
jego chrześc ijaństw o w Quo V adis, parod ią  
„K rzyżacy"... Gdyby rozp raw a  W yki z Sien­
kiew iczem  u k a za ła  się by ła  przed w ydaniem  
„K rzyżaków ", zachodziłaby obaw a, że n ik t 
ich, po ta k  druzgocącym  osądzie, nie kupi. 
Ale skoro  n ak ład  rozszedł się, m ożna przy­
pomnieć, że „K rzyżacy" są  k a ry k a tu rą  1 p a ­
rodią. I  w ilk  sy ty , i koza cała.

SEWERYN WŁODARSKI w „Tygodniku 
Pow szechnym " (Nr. 29/70 z dn. 21 lipca r.b.) 
zw raca  słu szn ą  uw agę na  to, że szereg za ­
gadnień  z naszej na jb liższej przyszłości cze­
k a  n a  w y jaśn ien ia  h istoryków . J a k  np. było 
w rzeczyw istości z propozycją zapobiegaw ­
czej w ojny przeciw  Niemcom, uczynioną 
przez Polskę F ran c ji w r. 1933? J a k  było z 
ponowieniem  te j propozycji w r. 1936 w o kre­
sie rem ilita ry zac ji N adrenii?  J a k  się przed­
s ta w ia ła  w  rzeczyw istości sp raw a  odrzucenia 
przez Polskę w r. 1939 niem ieckiej propozy­
cji wspólnego m arszu  przeciw  ZSRR? „Cze­
kam y n a  publikacje , w y ja śn ia jące  n aszą  ro ­
le w św lecie" — pisze W łodarski: — m oże­
my bowiem  w sk azać  nie ty lk o  n a  W rzesień, 
a le  i n a  pozytyw ne m om enty. I  podkreślając  
w dalszym  ciągu, że F ra n c ja  np. p rzy stąp i­
ła  za raz  po w ojnie do tego rodzaju  publi­
k ac ji h istorycznych, W łodarski zw raca  się 
z apelem  do w ydaw ców  polskich, ażeby roz­
poczęli „pow ażnie pom yślane w ydaw anie  m a­
teriałów , odnoszących się do najśw ieższego 
ok resu  n aszych  dziejów". Będzie to—zachę­
ca  __ w ie lka  zas łu g a  d la  k u ltu ry  polskiej
i doskonały  in te res  finansow y.

PAŃSTWOWE Z akłady  W ydaw nictw  Szkol­
nych p rzygotow ują  do d ru k u  w ybór tekstów  
z „P am iętn ików  Chłopów". O pracow aniem  
wyboru za ję ła  się k la r ia  D ąbrow ska  i nap i­
sa ła  do niego „Przedm ow ę", k tó rą  ogłosił 
w łaśn ie  „P rzek ró j"  (N r 67). W „Przedm ow ie" 
czy tam y m iedzy innym i: „W la ta ch
1934—1939 p o lsk a  dokonała  w dziedzinie pi­
śm iennictw a w iekopom nego dzieła. Było nim- 
w ydan ie  olbrzym iego m a te ria łu  życiorysów  
i pam iętn ików  ludu  pracu jącego  w  postaci 
P am ię tn ików  B ezrobotnych, Pam iętn-ków  
Chłopów, Pam iętn ików  E m igran tów  i pam ię­
tników  m łodzieży w iejskiej w czterotom ow ym  
dziele MŁODE POKOLENIE CHŁOPÓW... Ż a­
den k ra j nie posiadał w owym  czasie ta k  obszer­
nej a  zarazem  ta k  o sza łam ia jąco  ciekaw ej 
a u te rty c z n e j l ite ra tu ry  św ia ta  p racu jącego . 
To też  w ydaw nictw a te  zwróciły uw agę in ­
nych krajów , jak o  dzieło w swoim rodzaju  
epokowe i jedyne. „ Jak  widzimy, na  szczę­
ście nie byliśm y przed w o jną  ty lk o  „ faszy ­
stam i".

St. I * tk »
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Proces w N orym berdze dobiega końca. Wi­
docznie czynniki decydujące doszły do poro­
zum ienia co do losu przestępców  w ojennych 
i w yrok zapadnie  praw dopodobnie w  sie rp ­
niu b. r.

•

Podziału P a les ty n y  n a  cztery  s tre fy  p ro­
jek tu je  b ry ty jsk i m in iste r Kolonii: 1) cześć 
w schodnia — a rab sk a , 2) nad M orzem Śród­
ziem nym  — żydow ska; 3) t ró jk ą t  południow y 
z m iastem  G haza — pod m andatem  b ry ty j­
skim  i 4) t ró jk ą t  w cen trum  z Jerozolim a. 
N azaretem  i J a f fa  — pod k o n tro la  m iędzyna­
rodowa. Z ośw iadczenia min. B yrnesa  w yn i­
ka, że plan  ten  zostan ie  p rzy ję ty  przez rząd  
am erykański.

N ajb liższa  przyszłość pokaże, czy „kocioł 
p a lestyńsk i"  zostan ie  w  ten  sposób rozłado­
wany.

O

Pomoc UNRRA d la  E uropy bedzie p raw do­
podobnie z likw idow ana z końcem  r. b., z t a ­
kim w nioskiem  w ystępu je  A nglia n a  posie­
dzeniu R ady  UNRRA, k tó re  odbędzie Sie 5 
sierpnia w  Genewie. A nglia uw aża, że za  d u ­
żo ju ż  pom agała  w yniszczonej Europie, a 
w prow adzenie k a r te k  n a  Chleb w Anglii n a  
okres 2 — 3 m iesięcy m iało upozorow ać cięż­
ka sy tu ac ję  żywnościow a sam ej Anglii, k tó ­
ra  nie je s t  w stan ie  ponosić, p rzypadających  
na nia, części kosztów  u trzy m an ia  akcji 
UNRRA.

N iew ątpliw ie egoizm  angielsk i w płynie n a  
decyzję R ady  UNRRA, w brew  opinii d y rek to ­
ra  generalnego UNRR-y L a Guardii, k tó ry  do­
m aga się przed łużen ia  akcji pomocy poza w y­
znaczony tem in. W edług o sta tn ich  w iadom ości 
m in isterstw o sp raw  zagran icznych  U. S. A. 
sk łan ia  się rów nież do w niosku angielskiego.

•

Term in w yborów  w  Polsce zostan ie  u s ta lo ­
ny na  plenum  posiedzenia K rajow ej R ady N a­
rodowej, k tó re  odbędzie się w  końcu sierpn ia  
b. r. J a k  w y n ik a  z wypowiedzi n iek tó rych  
członków R ządu, powszechne w ybory rozpi­
sane zo stan ą  na  m. listopad  b. r„ a  więc za  
Parę tygodni rozpocznie się k am p an ia  p rzed­
wyborcza.

D ookoła  jedności. A rtyku ł prem iera  E. O- 
sóbki - M orawskiego, Jaki u k aza ł się n a  ła ­
m ach p rasy  socjalistycznej w początkach  ty ­
godnia, je s t  szeroko kom entow any. A rtyku ł 
nosi ty tu ł: „Kto podniesie sz ta n d a r  jedności 
N arodu?", a  n u ta  jego Jest, że aby „osiąg ­
nąć sukces na  odcinku Jedności narodu, trz e ­
ba dwóch podstaw ow ych rzeczy: trze b a  tego 
serdecznie chcieć i trze b a  to  um ieć robić".

„Chcieć" nie budzi w ątpliw ości. Jedności 
ćhce cały naród, m ów ią o niej w szystk ie  p a r- 
tle  polityczne. Jeśli te j jedności nie ma, jeśli 
Jesteśm y ciągle  w atm osferze  ostre j w alk i 
Politycznej, to  znaczy, że dotychczas n ie u- 
m ieliśmy w ytw orzyć pożądanej jedności.

A rtykuł p rem iera  w sk azu je  że:
1- nie um ieliśm y podejść do om aw ianego z a ­

gadnienia,
2- b rak  nam  pełnego zrozum ienia potrzeby 

Jednoczen ia ,
3- nie okazu jem y uk o ch an ia  w łasnego na- 

r°du z jego cnotam i 1 błędam i,
4. b rak  n am  cierpliw ości i to le ranc ji,
5. b rak  nam  rzeczowości,
6. b ra k  poczucia odpow iedzialności za  rz u ­

cane słowa.
Prem ier zapow iedział, że P. P. S. podejm uje 

szczerze i gorąco pracę d la  te j sp raw y. „Jeśli

P O Ż A R  NA M. S. „BATORY"
W dniu 26 lipca b. r. na okręcie pol­

skim „Batory", znajdującym się w re­
moncie na stoczni w Antwerpii, wy­
buchł wielki pożar, który, dzięki ener­
gicznej akcji załogi, ugaszono po 4-ch 
godzinach.

Straty okazały się poważne, toteż 
projektowany przyjazd „Batorego" do 
Gdyni na dzień 18 września b. r. uleg-

zabierzem y się do u rzeczyw istn ien ia  tego  h a ­
sła  w szyscy — zakończył p rem ier swój a r ty ­
ku ł — z w ia rą  w słuszność spraw y, z m ozol­
n ą  cierpliw ością i w y trw a ło ścią  — myślę, że 
po trafim y  zjednoczyć koło tego sz tan d a ru  
szersze, niż ty lk o  nasze  w łasne  szeregi 1 
pchnąć spraw ę n a  realne, w łasne  to ry".

Przedm iotem  dy sk u sji są  obecnie drogi, k tó ­
rym i dojść m ożna najpew niej do om aw ianej 
przez prem iera  jedności. P o jaw ia  się wów­
czas nazw isko w iceprem iera  M ikołajczyka. I 
z jaw ia  się py tan ie : z nim  czy bez niego?

Jedność pow inna skupić w szystk ich  i po­
godzić w szystk ich . Ja k ?  To chyba wchodzi 
w zak res sz tu k i kom prom isu.

•

C zeska w izy ta  w M oskwie budziła  w nas 
nie ty lk o  zw ykła  „słow iańską" ciekaw ość. Po­
by t w stolicy ZSRR prem iera  Czechosłowacji, 
G ottw alda i m in is tra  spraw  zagranicznych, 
M asary k a  n a  czele licznej delegacji, w yw ołał 
w Polsce dom ysły, czy Czesi nie zam ierzają  
przenieść swego sporu z nam i n a  szerszą  a- 
renę. K om unikat, Jaki się u k aza ł podaje, że 
om aw iano spraw y: 1) w ęgierskie, 2) w spół­
pracy  w ojskow ej, 3) fab ry k  poniem ieckich, 
założonych na  te ry to riu m  Czechosłowacji w 
czasie wojny, 4) u k ład u  handlow ego i lo t­
niczego.

K om unikat z redagow any zo sta ł w sposób 
lakoniczny, og ran icza jący  się do m inim um  
niezbędnych słów.

D om ysły zatem  nie zn alaz ły  żadnego po­
tw ierdzen ia . S p raw a  porozum ienia polsko- 
czeskiego trw a  n a d a l n a  m artw y m  punkcie, 
spodziew am y się Jednak n adal, że do niego 
dojdzie, bo obecny s ta n  rzeczy u trzy m ać  się 
nie da. Rozum iem y to oddaw na, a  w ydaje  
się, że zrozum ienie to  szerzy się w  Czechosło­
w acji.

nie paromiesięcznej zwłoce. „Batory" 
miał nieodwołalnie 24 września b. r. 
rozpocząć swoje rejsy pasażerskie mię­
dzy Gdynią a New Jorkiem.

Na pierwszy rejs już wszystkie bile­
ty zostały sprzedane, amatorzy jazdy 
na naszym motorowcu muszą z koniecz­
ności szukać miejsca na innych okrę­
tach.

W iadom ości
sportow e

R eprezentacja  robotn icza ro łsk ł odniosła 
w Szw ajcarii piękne sukcesy, zw yciężając 
w Bazylei 3:2, a  w Z urychu 4:3. B ohaterem  
obu m eczów był b ram k arz  C zarski.

L iga P iłk a rsk a  w Polsce zostanie  reak ty w o ­
w an a  w dn iu  10 sierpn ia  b. r. w  Krakowie. 
N a zebran ie  o rgan izacy jne  o trzym ały  zap ro ­
szenie n astęp u jące  k luby: W.K.S. Legia i Po­
lonia (W arszaw a), Ł. K. S. i Z. Z. K. (Łódź), 
W arta  i K.K.S. (P oznań); Cracovia, W isła i 
G arb arn ia  (K raków ), A m atorski K lub Sporto­
wy (Chorzów), R uch  (W ielkie H ajduk i) i P o ­
lonia  (B ytom ).

P iłk a rsk a  d ru ży n a  „Torpedo" (M oskwa) 
przybędzie za  k ilk a  dni do Polski celem  ro ­
zegranie  k ilku  meczów.

„Torpedo" odwiedzi praw dopodobnie W ar­
szawę, Łódź, K raków  i Śląsk.

M istrzostw a lek k o a tle ty czn e  Europy w  Oslo 
odbędą się w dn iach  15 —- 18 sie rpn ia  b r. 
Pocieszające jes t, że w yniki naszych  lekko­
a tle tó w  u leg a ją  s ta łe j popraw ie dzięki zo rg a­
nizow aniu obozu treningow ego. Sk ład  rep re ­
zen tac ji Polski zostan ie  u sta lony  po zaw o­
dach elim inacyjnych, k tó re  odbędą się w 
dn iach  10 i 11 sie rpn ia  w W arszaw ie.

M istrzostw a k o larsk ie  E uropy odbędą się 24 
w rześn ia  w Zurichu. Polski Związek K olarski 
postanow ił zgłosić rep rezen tac je  Polski. Na 
torze s ta rto w ać  będą: k rak o w ian in  K upczak 
i łodzianin Bek, a  n a  szosie stan ie  doborow a 
czw órka: Kluj, Rzeźnicki, W ójcik i G abrych. 
E kspedycję poprow adzi Gołębiowski z W ar­
szaw y.

KONFERENCJA POKOJOWA
W P A R Y Ż U

Konferencja Pokojowa, która rozpo­
częła się w Paryżu 29 lipca b. r. odbywa 
się bez ministra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii — p. Bevina. Jego 
choroba na parę godzin przed wyjaz­
dem do Paryża stała się sensacią poli­
tyczną, z której wyciąga się daleko i- 
dące wnioski. Nie jest tajemnicą, że 
działalność Bevina jako kierownika po­
lityki zagranicznej brytyjskiego impe­
rium wywołuje wiele sprzeciwów w ło­
nie Partii Pracy. Krytykowano w .spo­
sób bardzo ostry jego powolność wo­
bec przestarzałych i niewłaściwych w 
dzisiejszej dobie nałogów brytyjskiego 
M. S. Z., zapełnionego tradycjonista- 
mi. Konserwatyści odeszli od rządów, 
ale konserwatyzm pozostał w muraćh 
urzędów. Czy choroba p. Bevina oz­
nacza zmianę kursu? W tej chwili trud­
no odpowiedzieć w sposób iasny. Na­
leży sądzić, że ta zmiana zarysowuie się 
w sposób nieunikniony. Trzeźwa oce­
na ludzi przebywających w samym o- 
gnisku spraw międzynarodowych wska­
zuje, że wbrew pozorom wyrównanie 
różnic między Z. S. R. R. a Wielką Bry­
tanią jest bliższe, niż ułożenie stosun­
ków ze Stanami Zjednoczonymi. Wiel­
ka Brytania jest na drodze do poważ­
nych zmian, Stany zaś hamowane są 
przez tendencje imperialistyczno-kapi- 
talistyczne.

Przebieg Konferencji Paryskiej 
prawdopodobnie zarysuje wyraźniej 
przedstawiony stan rzeczy.

Polska śledzić będzie z wielką uwa­
gą i czujnością przebieg konferencji, 
która ma zadecydować ostatecznie o 
naszej granicy z Niemcami. Niemniej- 
szą wagę do wyników konferencji przy­
wiązuje Francja, której premier i min. 
spraw zagr. Bidault oświadczył, że je­
dynie ustalenie granic Niemiec na O- 
drze i Renie zapewni Europie pokój. 
Błędy Wersalu nie mogą się powtórzyć. 
Nasze postulaty znajdują poparcie de­
legacji radzieckiej, francuskiej i ame­
rykańskiej. Również min. Bevin na kil­
ka dni przed otwarciem konferencji o- 
świadczył, że Anglia aprobuje granice 
Polski na Nissie i Odrze, na którą „z 
koniecznoci" wyraziła swoją zgodę w 
Poczdamie.

W następnym numerze zamieścimy 
na temat Konferencji Pokojowej arty­
kuł jednego z najwybitniejszych znaw­
ców prawa międzynarodowego.

ZE Ś W I Ę T A  M O R Z A  W  G D Y N I
D efilada przy Skwerze Kościuszki M sza połow a na Placu Grunwaldzkim
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Jan Kasprowicz

2 0 -L E C IE  Ś M IE R C I
Ja n  K asprow icz, na jw iększy  poeta  polski 

o sta tn iego  pięćdziesięciolecia. Urodzony 12 
g ru d n ia  1860 r. n a  K ujaw ach, zm arł 1 sie r­
pn ia  r. 1926 w Poroninie n a  „H arendzie". 
G enialną p ro s to tą  w y razu  poetyckiego, głę­
b ią  re fleksy jno-filozoficzną i n a stro jem  m o­
ra lno -re lig ijnym  odznacza ją  sle zw łaszcza 
dw a jego o sta tn ie  cykle liryczne: „K sięga 
ubogich" (r. 1916), znakom icie przełożona na 
Język rosy jsk i przez K o n s tan tin a  B alm onta, 
o raz  „Mój św ia t"  (r. 1926).

Rzadko na wargach moich —
Niech dziś to warga ma wyzna — 
Jawi się, krwią przepojony, 
Najdroższy wyraz: ojczyzna. 
Widziałem, jak się po rynkach 
Gromadzą kupczykowie,
Licytujący się wzajem,
Kto ją najgłośniej wypowie. 
Widziałem, jak pośród ludzi 
Ten się urządza najtaniej,
Ten poklask zdobywa i ręsztę,
Kto krzyczy, że żyje dla niej...

(z „Księgi ubogich")

l o i t a
W a r / z a u i a n k a

I  znów w Warszawie hasło „do broni!" 
Wołaniem bije o ulic mur,
W  gorących sercach krew drga i dzwoni,
A karabiny podają wtór.

Choć pod pożaru fa lą  
Twe gmachy się powalą,
Choć klęska nieba zszarzeje skłon — 
Zdobna krwią i sławą, 
świecisz nam, Warszawo,
Przyszłego żniwa zwiastując plon.

Patrz, śmiali chłopcy, jasne dziewczęta 
Pochodnie wznieśli dymiących luf,
Pierwszy niewoli połamał pęta 
Grzmiąca Stolico, Twych dzieci h u f!

Choć w boju ponad siły 
Gruz, popiół i mogiły —
To dni minionych żałobny schron — 
Zdobna krwią i sławą 
Świecisz nam, Warszawo, 
Rzeczypospolitej serce i dzwon.

Przez dni sześćdziesiąt — ojców zwyczajem — 
Siekł syn Stolicy zaborców dzicz,
Przez dni sześćdziesiąt gorzał nad krajem 
Wolnej Warszawy płonący znicz.

Choć padły w gruz i popioły 
Pałace i kościoły,
Choć rozproszona Twych dzieci brać — 
Zdobna krwią i sławą 
Zawsześ Ty, Warszawo,
Godna STOLICĄ dumnie się zwać.

PPOR. ANDRZEJ SIECZKOW SKI 
uczestnik

powstania warszawskiego

ANTONI CZECHOW
W OSIEMDZIESIĄTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ URODZIN

L ite rack a  R o sja  obchodzi w roku  b ieżą­
cym 85-tą rocznice u rodzin  Antoniego Cze­
chow a (1861—1904), jednego z n a jw ięk ­
szych sw ych nowelistów , sa ty ry k ó w  i hum o­
rystów .

Syn chłopa, Czechow, podobnie ja k  nasz  
Boy-Żeleński, by ł ze studiów  lekarzem , lecz 
zaw odu swego nie w ykonyw ał, oddając  się 
całkowicie lite ra tu rze ; n a to m ias t s tu d ia  te  
w yw arły  zasadniczy w pływ  n a  k ierunek  je ­
go tw órczości: ja k  słusznie  zau w aża  Al. 
B ruckner, Czechow „wobec n iedysk retnej fi­
zjologii pozbył się w szelk ich  iluzyj ro m an ­
tycznych".

Czechow je s t  m istrzem  kró tk ie j, niezw ykle 
p lastycznej w  sw ej zwięzłości noweli, k tó rej 
b ohaterzy  b ran i są  z codziennego szarego 
życia: sfery  m ieszczańskie, kupcy, rzem ie­
ślnicy, urzędnicy, lekarze  , drobni obyw atele 
ziemscy, ak to rzy  i chłopi — oto bohaterow ie 
Czechowa. S tosunek a u to ra  do sw ych bo h a­
terów  je s t  najczęściej pesym istyczny (z w y­
ją tk iem  dzieci), i przechodzi niekiedy w  gorz­
k a  ironie. W szelako niepozbaw iony on je s t 
nigdy w spółczucia do ludzi; ich  m ałość i nę­
dzę m o raln ą  Czechow rozum ie, zw łaszcza n a  
tle  ówczesnej rzeczyw istości ro sy jsk ie j t.j. 

posępnych czasów  A leksandra  III, bohaterem  
bowiem Czechowa je s t  zaw sze typow y Ro­

Po zam knięciu  sesji w yjazdow ej sądu  w N„ 
sędziowie zgrom adzili się w  pokoju n arad , 
żeby zd jąć  sw oje m undury , chw ilkę odetchnąć 
i udać  się n a  obiad. P rzew odniczący sesji, 
okaza ły  m ężczyzna z puszystym i bokobroda­
mi, k tó ry  w  o sta tn io  rozp atry w an ej spraw ie 
założył sw oje „votum  sep ara tu m ", siedział 
przy b iu rk u  i pośpiesznie p isa ł. Dwóch 
sędziów ju ż  odeszło. Sędzia pokoju M iłkin, 
m łody człowiek o m elancholijnej tw arzy , m a­
jący  sław ę filozofa, pokłóconego ze św iatem  
i szukającego  celu w  życiu, s ta ł  przy oknie 
i sm utn ie  spog lądał n a  podwórze. D rugi sę­
dzia  — ociężały, z tru d em  dyszący tłuścioch, 
o raz  w icep ro k u ra to r z obliczem  śledziennika, 
siedzieli n a  kanapce, czekając  dopóki prezes 
nie skończy swego p isan ia , ażeby razem  po­
jechać  n a  obiad. P rzed  nim i s ta ł  sek re ta rz  
s ą d u « Żylin, m alu tk i człowieczek z baczkam i 
przy sam ych  uszach  i z w yrazem  słodyczy 
n a  tw arzy . U śm iechnięty miodowo, p a trząc  
na  tłuściocha, m ówił półgłosem :

— W szystk im  nam  się chce Jeść, bośm y się 
zm ęczyli i dochodzi czw arta , ale, panie sę­
dzio, to  jeszcze nie je s t  praw dziw y apety t. 
Praw dziw y, w ilczy ap ety t, że zdaje  się o jca 
rodzonego byś zjadł, byw a ty lk o  po pracy  fi­
zycznej. nap rzy k ład  po polow aniu z ogaram i, 
albo  kiedy się odw ali bez w y tchn ien ia  se tkę  
w io rst końm i rozstaw nym i. Dużo tak że  znaczy, 
im ag inac ja . Jeżeli, przypuśćm y, w raca  pan  z 
polow ania do dom u i chce zjeść  obiad  z a p e ty ­
tem , nigdy nie trze b a  m yśleć o żadnych  tam  
uczonościach; w sze lka  uczoność 1 m ądrość  ty l 
ko z ab ija  ap ety t. Sam  pan  wie, że filozof i u- 
czony, co się tyczy  jedzenia, to  p a ta łach y , 
i n aw et świnie, za  przeproszeniem , jedzą  le­
piej od nich. Ja d ą c  do domu, trze b a  się s ta ra ć  
żeby głow a m yśla ła  ty lk o  o karafeczce  i prze- 
kąseczce. K iedym  ra z  w drodze zam k n ą ł oczy 
i w yobraził sobie p ro siaczk a  z chrzanem , do 
sta łem  h iste rii od apety tu . No, a  kiedy pan 
zajeżdżasz  ju ż  do siebie przed dom, trzeba, 
żeby w  ty m  sam ym  m omencie z k u chn i p ach ­
n iało  czym ś takim , wie pan  sędzia...

—  Gęś pieczona pachnie po am a to rsk u  — 
pow iedział tłuścioch, dysząc ciężko.

— Szkoda gadać, panie sędzio. K aczka albo 
też  bekas może dać gęsi dziesięć for. Gęś nie 
posiada te j delikatności. N ajbardz ie j poryw a­
jąco  pachnie m łoda cebulka, kiedy się dopie­
ro zaczyna przysm ażać  i, rozum ie pan, skw ier­
czy ła jd aczk a  na  cały  dom. No, a  kiedy w cho­
dzi pan do jad a ln i, stó ł powinien ju ż  być n a ­
k ry ty ; siadasz  więc pan, n a ty c h m ia st se rw e t­
kę za  kołnierzyk, i bez pośpiechu sięgasz  pan 
po k a rafeczkę. Ale tę  żyw icielkę na lew asz  pan 
nie do k ieliszka, lecz w  jak iś  przedpotopow y 
kubeczek srebrny , albo w ta k i ja k iś  pyzaty  z 
napisem : „D ał ci Bóg dary , używ aj m iary", 
i w ychylasz  pan nie odrazu, lecz naprzód 
w estchniesz, ręce pan  zatrzesz, obojętn ie n a  
su fit spojrzysz, potem  powoli zbliżysz ją  — 
wódeczność znaczy się —  do u s t i — n a ty c h ­
m iast z żo łądka  po całym  ciele iskry...

N a  tw arzy  se k re ta rz a  ro z la ła  się błogość.
— Isk ry  —  pow tórzył, p rzy m ru żając  po­

wieki: —  Gdy się wypiło, niezw łocznie należy 
przekąsić.

— Pan ie  sek reta rzu , — pow iedział przew od­
niczący, w znosząc w zrok: — Trochę ciszej. 
P rzez p an a  drug i a rk u sz  m arnu je.

— P rzepraszam , panie prezesie, najm ocniej 
przepraszam . Będę c ichu tko  — odpowiedział

sjan in , k tó rego  duszę p rzen ik n ął Czechow 
głęboko ja k  D ostojew ski. N a to m iast nie je s t 
zdolny do zrozum ienia c h a ra k te ru  cudzo­
ziem ca, i jeś li n iekiedy w u tw o rach  sw ych 
okazu je  p rzelo tn ie jego postać  (jak iś  Polak, 
Żyd, g u w e rn an tk a  Angielka, p a s to r ew ange­
licki, Anglik - b an k ie r w noweli p. t. „N a m o­
rzu "), czyni to  zaw sze k a ry k a tu ra ln ie  i n a ­
w et od rażająco , z w łaściw ą ówczesnem u Ro­
sjan inow i n iechęcią  do „zgniłego Zachodu".

Z asługa  lite ra c k a  Czechowa, ja k  ok reśla  
B ruckner, po legała  n a  tym , że stw orzy ł on 
„o lbrzym ią m ozaikę z d robnych i n a jd ro ­
bniejszych kam yczków  całego życia ro sy j­
skiego", i — acz pesym ista  —  s ta ł  się tym  
sposobem  rzecznikiem  swego społeczeństw a, 
k tó re  wysoce ceniło jego w ielki tru d  lite rac ­
ki. Ponad to  w ytw orzył Czechow swój w ła s­
ny sty l p isa rsk i i szczególny język, k sz ta ł­
cony n a  potocznej mowie „szarych  ludzi", 
k tó ry ch  po p rostu  podsłuchiw ał we w szy st­
kich  okolicznościach życia. S tąd  n iezw ykły 
realizm  jego now elistyki.

N ow elka „Syrena", k tó re j nowy przek ład  
dajem y czyteln ikow i polskiem u, zaw iera, ja k  
się zdaje, w szystk ie  p ierw iastk i tw órczości 
Czechowa, zw łaszcza analizę  owej „m ałości 
ludzkiej", d la  k tó re j szczytem  m arzeń  je s t 
w yobrazić siebie jak o  „g en eralissim u sa" albo

S Y R E N A
sek re ta rz  i c iąg n ął półszeptem : — No, a  co 
dotyczy przekąsk i, panie sędzio, należy  postę­
pować um iejętn ie. T rzeba  wiedzieć, ja k  prze­
gryźć. N ajlepsza  p rzekąska , za  pozwoleniem  
pańskim , to  śledź. Z jadłeś pan  dzwonko z ce­
b u lk ą  i w sosie m usztardow ym , i zaraz, do­
brodzieju  mój, dopóki czujesz jeszcze w brzusz­
ku  iskry , spożyw aj k aw io r sam  w  sobie, a l­
bo — jeśli w ola —  z cy try n k a , następn ie  zw y­
k łą  rzodkiew kę z solą, potem  znowu śledzika, 
lecz n a jb a rd z ie j w skazane, dobrodzieju mój, 
są  rydzyki solone, gdy się je  drobno posieka, 
ja k  kaw ior, i — rozum ie pan  — z cebulką, 
z oliwą... delicje! Ale n a  ten  p rzyk ład  m ię tu i, 
to  trag ed ia ! ,

— Mm... ta k  — p rz y ta k n ą ł tłuścioch, m ru ­
żąc oczy: — N a p rzekąskę  dobre są  także... 
tego... grzybki w śm ietanie, duszone.

—  O to, to... z cebulką, w ie pan, z liściem  
bobkowym , z w szelakim i p rzypraw kam i. Pod­
nosisz pan  pokryw kę z rondelka, a  z niego 
p a ra , duch- grzybowy... N iekiedy n aw et łzę 
w yciska. No, a  ja k  ty lk o  p rzy taszczy li z k u ch ­
ni k u leb iak ę , w te j sam ej chw ili nie zw le­
k a jąc , n a  d ru g ą  nogę.

—  Panie  se k re ta rzu  — pow iedział głosem  
płaczliw ym  prezes: — przez p an a  trzec i a r ­
kusz  psuję.

— Cóż to  za  człow iek —  odezw ał się po­
gard liw ie  filozof M ilkin: —  ty lk o  o jedzeniu  
m yśli. Czyżby oprócz grzybów  i ku leb iak i, nie 
było żadnych  innych  zain teresow ań  w życiu?

— T ak  więc, przed k u leb iak a  trze b a  wy- 
Pl<5 —  c iągnął sek re ta rz  półgłosem , do tego 
sto p n ia  pochłonięty im ag inac ją , że nikogo 
prócz siebie nie sły sza ł: — K uleb iaka  pow inna 
być apetyczna, bezw stydna w całej sw ojej 
nagości, żeby było zgorszenie. Zrobisz pan 
do niej oko i pa lcam i nad  n ią  poruszasz, oto 
ta k  —  z n ad m ia ru  uczucia...

— Ależ to... D iabli w iedzą, co to  tak ieg o  — 
w ym am ro tał M iłkin, przechodząc do drug ie­
go okna.

— Zjadłeś pan  dw a k aw ały  — c iąg n ął se­
k re ta rz  w  n a tchn ien iu : — a  tu  ju ż  podają  
zupę. Pow inna być gorąca, ogn ista . N ajlepszy 
jest, dobrodzieju  mój, barszczyk  uk ra iń sk i, 
z szyneczką i parów kam i. K onieczna do niego 
śm ie tan a  i św ieżu tk i koperek...

— W yborna rzecz — w estch n ął prezes, lecz 
połapaw szy się na ty ch m iast, jęk n ą ł: — Jezus, 
M aria! C zw arty  a rk u sz . Do w ieczora nie 
skończę.

— Ju ż  nie będę, nie będę! P rzepraszam ... 
Po barszczu  odrazu, dobrodzieju  mój, rybka . 
Spośród ty ch  stw orzeń, co głosu nie m ają , n a j­
lepszy je s t  k a ra ś  sm ażony, w  śm ietanie, zw ła ­
szcza, Jeśli się przed tem  żywcem  wymoczy 
w m leku c a łą  dobę.

— A san ad acz?  Co pan m yśli o sandaczu?  
— pow iedział tłuścioch, p rzy m ykając  oczy, 
lecz nagle, ku  zdum ieniu w szystk ich , zerw ał 
się z k an ap y  i zarycza ł: — Kończy pan, panie 
prezesie, czy nie? Ju ż  d łużej nie mogę.

M achnął ręką, chw ycił czapkę i nie żegna­
jąc  się z nikim , w ybiegł z pokoju. S ek re ta rz  
w estną ł, nachylił się do u ch a  w icep ro k u ra ­
to ra  i c iąg n ął szeptem :

— Sandacz je s t  dobry owszem . K arp  rów ­
nież w szarym  sosie. Ale ry b ą  się człowiek nie 
naje, panie p ro k u rato rze . To nie je s t p o traw a  
isto tn a . P rzy  obiedzie rzecz n a jw ażn ie jsza  — 
pieczyste. Jak ieg o  p ta k a  pan najw ięcej u- 
bóstw ia?

Antoni Czechow

posiadacza najp iękn ie jsze j kobiety  n a  św ię­
cie. Jednocześnie an a liza  ta  odznacza się n ie­
zw yk łą  p raw d ą  psychologiczną, w każdym  
z nas bowiem  —  w najpow ażniejszym  preze­
sie Sądu — może w  pew nym  m omencie góro­
w ać ponad w szystk im  pragnienie  gęsi pieczo­
nej i k ie liszka  przepalank i. S ty l noweli za ­
w iera  w szystk ie  znam iona sty lu  Czechowa 
okazu je  nam  jednocześnie, ile sty low i te  
m u zaw dzięcza n asz  Wiech.

W iceprokura tor zrob ił k w aśn ą  minę.
— N iestety, nie m ogę panu  współczuć: m am  

k a ta r  żołądka.
— Furda , dobrodzieju mój. L ekarze  go w y­

m yślili. Pon iekąd  z n ad m iaru  w olnom yślności 
i w ygórow anych am bicji p rz y tra f ia  się t a  cho­
roba. N iech pan  nie zw raca  uw agi. Pow iedz­
my, że p an a  n aw et mdli, a  p an  n iech  je. Co 
by pan pow iedział n a  k u ro p a tw ę?  W k ą t 
w szelki k a ta r , słowo uczciwości. Albo indycz­
ka?  B iała, t łu s ta , _ soczysta  ta k a , w ie pan, w 
rodzaju  nimfy...

— Przypuszczam , że m usi być sm aczna  — 
pow iedział p ro k u ra to r ze sm utnym  uśm ie­
chem : — Kto wie, m ożebym  zjad ł.

— C hryste  Panie, 'a  kaczk a?  T rzeba  Ją u - 
piec razem  z k a rto fe lk am i, a  k a rto fe lk i m u­
szą być drobno p o kra jane, i m uszą  p rzy ru ­
m ienić się, i n a s iąk n ąć  tłuszczem  od kaczki...

F ilozof M ałkin chciał coś zapro testow ać  w 
spraw ie  kaczki, lecz nag le  cm oknął w argam i, 
nie rzek ł an i słowa, chw ycił czapkę i, pociąg­
n ięty  n iezbadaną  siłą, w ybiegł z pokoju.

— Myślę, że z jad łbym  kaczkę — w estch n ął 
w iceprokurator.

P rezes pow sta ł od b iu rka, przeszedł się po 
pokoju i znowu usiad ł.

— Po pieczystem  człow iek je s t  nasycony  1 
popada w słodkie zaćm ienie. C iału je s t p rzy­
jem nie, n a  duszy rzewnie. Żeby zw iększyć 
rozkosz, należy  w ypić dwa, trzy  k ieliszki 
p rzepalank i.

— Szósty a rkusz! — ry k n ą ł prezes: — Bo­
g a  się pan  nie boisz!

— Pow iadom  panu, różne b y w a ją  alkohole, 
a le  dom ow a p rzep a lan k a  lepsza  od szam pana. 
Ju ż  po p ierw szym  k ieliszku  odczuw a pan  m i­
raż, i zdaje  się panu, żeś nie u  siebie w  domu,, 
lecz gdzieś w A ustra lii, n a  Jakim ś najbardziej! 
m iękkuchnym  strusiu ...

— Chodźmy, prezesie! — zaw oła ł p ro k u ra ­
tor, d ry g a jąc  niecierpliw ie nogą.

— T ak  jes t. P rzy  p rzepalance dobrze z ak u ­
rzyć cygarko  1 puszczać kó łka. M arzen ia  o g a r­
n ia ją  wów czas człow ieka. Roi się mu, że je s t  
generalissim us, albo  się ożenił z n a jp ięk n ie j­
szą  kob ietą  św ia ta , że t a  piękność pływ® 
dniam i przed jego oknem  w tak im  basenie ze- 
zło tym i rybkam i. P ływ a, a  pan  do n iej: dusz­
ko, chodź, pocałuj mnie.

— Prezesie!— w yjęczał p ro k u ra to r.
— T ak  Jest — c iąg n ął da le j sek re ta rz : —  

W ypalisz, człowieku, cygarko, a  potem  uno­
sisz poły sz lafroczka  i do łóżeczka. K łaść  się 
pan m usisz naw znak, b rzuszk iem  do góry, a  
w rączk i b ierzesz gazetkę. Kiedy się oczki 
k leją , a  w  całym  ciele d rzem ka ju ż  czeka, 
przyjem nie poczytać o polityce. P a trzy sz  — 
tu  A u stria  coś sknocila , ta m  F ra n c ja  k aw ały  
odw ala, a  tam  papież okoniem  s ta n ą ł:  czy tasz  
i m asz zadowolenie.

P rezes skoczył, c isn ął pióro 1 obydw iem a 
rękam i z g a rn ą ł czapkę. W iceprokurator, z a ­
pom inając  o k a ta rz e  żołądka, zrobił to  samo.

— Ja z d a  — zaw ołał.
— Pan ie  prezesie, a  co z vo tum  se p a ra ­

tu m ?  —  p rzestra szy ł się sek re ta rz .
P rezes m ach n ął rę k ą  i t rz a sn ą ł drzw iam i. 

W iceprokura to r zrobił to  sam o. S ek re ta rz  z  
w yrzu tem  spo jrzał w  ślad  za  nimi, w e stc h n ą ł 
i począł porządkow ać papiery.

A ntoni Czechow.
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T T kazał się niedawno pierwszy obszer- 
ny dokument, omawiający działania 

wojenne na Zachodzie Europy. Jest nim 
raport generała Dwight D. Eisenhowera 
opublikowany jednocześnie w Nowym
Yorku i Londynie. Jest to relacja 
człowieka, który poniósł odpowiedzial­
ność operacji wojennych na Zachodzie 
Europy, od chwili rozpoczęcia inwazji 
do kapitulacji Niemiec.

W delikatnej, pełnej wstrzemięźliwo­
ści formie, raport ujawnia nam źródła 
pogłosek, które pasjonowały nas mie­
siącami. Gorączkowaliśmy się np. w 
pierwszych miesiącach 1944 roku upor­
czywymi pogłoskami o przystąpieniu 
Turcji do wojny, o zamierzonej zbroj­
nej akcji angielskiej w Grecji i na Bał­
kanach. Nie były to zupełnie bezpod­
stawne plotki. Przeciwnie. Eisenhower 
zdradza nam, że było w nich więcej, niż 
celowa propaganda dla dezorientacji 
przeciwnika. Plan taki istniał i był two­
rem brytyjskich sztabowców. Nie do­
szło do jego realizacji, gdyż przeważyła

1X1 Dyw izja p ie c h o ty  
(c=i> Oyiułżja, p a n c e rn a

82(U$)Amer.dytu desan tu  powietrznego 
O 101(U$)Amer.dyuz.de»antu powietrznego 
O 6  fB R )B n|tyjskadyuj.desarłtu  powietrz

O 6 <o I S  t o  f f ł i l

COLO JUKO swcso

Uderzenie na Europę, czerwiec 1944 r.

koncepcja amerykańska uderzenia w 
miejscu, gdzie odległość między bazami 
zaopatrzenia, a nowym frontem była 
najmniejsza, w punkcie możliwie naj­
bliższym wysp brytyjskich. Wprawdzie 
nie ma o tym mowy, ale nie ulega wąt­
pliwości, że w czasie omawiania zasadni­
czych planów strategicznych przez Wiel­
ką Trójkę, ujawniono również radziecki 
Plan uderzenia bezpośredniego poprzez 
Ukrainę na Rumunię. W ten sposób 
efekt ewentualnego desantu na Bałka­
nach i wdarcia się na flankę niemiecką 
został osiągnięty przy użyciu metody 
bardziej bezpośredniej i bardziej celo­
wej.

Niezmiernie ciekawe są wywo­
dy Eisenhowera, świadczące o prak­
tycznej realizacji tego założenia, o de­
cyzjach pobieranych wbrew opinii szta­
bowców. Typowym przykładem takiego 
postępowania jest ustalenie daty in­
wazji na dzień 6 czerwca 1944 r. wbrew 
opinii znawców pogody, ponieważ Eisen­
hower chciał wysadzić na ląd nie 3 lecz 
5 dywizji.

Niemcy mieli na Zachodzie dla obrony 
t.zw.Wału Atlantyckiego 60 dywizji. Tej 
sile alianci przeciwstawili w chwili lą­
dowania jedynie 5 dywizji przetranspor­
towanych drogą morską i trzy dywizje 
spadochroniarzy. Dalszych 10 dywizji 
miało wzmocnić pierwszy taran uderze­
niowy. Ogółem siły sprzymierzonych, 

tóre Eisenhower miał rzucić do walki, 
sięgały liczby 37 dywizji: 23 piechoty,

pancernych i 4 spadochroniarskich.
sił¥e?vnCa P °^ odzenia Przy nierówności 2<? iak gQrzki kury {os chce<
sii leży nie tyle w taktycznym zaskoczę- .....
niu, ile w niesłychanie precyzyjnym 
Przygotowaniu lotniczym i dezorientacji 
przeciwnika co do zamierzonych celów.
W obydwu wypadkach istniały rozbież­
ności zdań. Połączone sztaby alianckie 

yły przeciwne bombardowaniu obiek­
tów wojskowych na terenie Francji,

Jajecznicę robić z dziatek!
Lub za przeproszeniem, pardon, 

chcąc oszczędzić iudnóśd*“f r a i J < ^ e j  Ugotować je na twardo!“ 
konsekwencji nalotów. Eisehower tak Gdacze, płacze i zawodzi,
dalece uważał to za nieodzowny czynnik W łez powodzi kura chodzi.
zwycięstwa, że uzyskał podporządkowa­
nie sobie t. zw. Strategicznych Sił Po-

EISENHOWER 
O W O J N I E

wietrznych. Zupełnie inaczej przedsta­
wiała się sprawa taktyczna. Czytelnicy 
niewątpliwie przypominają sobie trw a­
jące tygodniami bezowocne uderzenia 
dywizji brytyjskich i kanadyjskich pod 
Caen. Na ten temat istnieje jeszcze 
obecnie wielka rozbieżność zdań mię­
dzy Amerykanami i Anglikami, a raport 
Eisenhowera wywołał istną powódź 
artykułów właśnie na ten temat w pra­
sie brytyjskiej. Trzeba pamiętać, że do 
dnia 1 września 1944 roku marszałek 
Montgomery był odpowiedzialny za ko­
ordynację działań wojsk brytyjskich 
i amerykańskich, i dopiero po tej dacie

generał Eisenhower objął bezpośrednie 
dowództwo również nad kontyngentami 
angielskimi i kanadyjskimi. Wojska 
marszałka Montgomery nie przerwały 
się pod Caen. Jest jednak faktem, że 
Niemcy związali tu  gros swoich sił, co 
ułatwiło Amerykanom przedarcie się 
w innym miejscu. Anglicy, czuli

W Ł O D Z I M I E R Z  S Ł O U O D l I h

Pewna zniosła jajka

Odebrano kokoszce.

Już kurczątek nie zobaczę!
Któż to widział! Co za światek!

Nieprzytomna prawie,

niezmiernie na dobrą sławę swych 
wojsk i dowódców, nie przeboleli histo­
rycznego rozwoju wypadków, a niektó­
rzy autorowie uważają bitwę pod Ca­
en za porażkę angielską. Eisenhower 
nie daje odpowiedzi na to pytanie. Ja­
ko lojalny dowódca całości składa hołd 
poległym żołnierzom brytyjskim i ka­
nadyjskim.

Zresztą Amerykanom również nie 
wszystko się udało. Desant powietrz­
ny na półwyspie Cotentin, w którym 
brały udział dwie amerykańskie dy­
wizje spadochroniarzy, był rozproszony 
na obszarze 40 na 24 kilometry. We­
dług wszelkich zasad matematyki jest 
to powierzchnia ponad 900 kilometrów 
kwadratowych. Z chwilą przedarcia 
się 3-ej armii amerykańskiej pod Av- 
ranches i odcięciu półwyspu normand- 
skiego, działania rozwijały się już pla­
nowo, bez większych niespodzianek, 
od chwili sławetnej ostatniej ofenzy- 
wy Rundstedta w Ardennach. Mozę 
najciekawszym momentem z całej 
kampanii na Zachodzie jest fakt, że 
sforsowanie Renu pod Remagen, które 
zadecydowało o przełamaniu ostatniej 
niemieckiej linii oporu, było dziełem 
przypadku i osobistej gorliwości jedne­
go z dowódców liniowych. Wykorzysta­
nie tego nieprzewidzianego sukcesu jest 
niewątpliwie zasługą naczelnego do­
wódcy.

Może najbardziej wartościowym 
przyczynkiem dla historyka, będzie 
przyznanie się Eisenhowera do zasad­
niczego wojskowego sposobu myślenia. 
Dowódca amerykański wychodził z za­
łożenia, że celem kampanii jest zni­
szczenie sił przeciwnika, nie zaś takie 
czy inne korzyści terenowe i strate­
giczne. Dlatego też przykładał wielką 
wagę do koordynacji swoich posunięć 
z zasadniczymi planami Armii Czerwo­
nej na Wschodzie. Jego zdaniem, dla 
eliminacji niemieckiego niebezpieczeń-

AMi

3A5Ą ~

na wystawieSzuka
Sklepu. Widzi: przepych jaki!

wina i koniaki
A wśród serów i kawiorów,
Wśród owoców i ozorów
Leżą jajka. Z nich kurczęta

Kura, bardzo zasmucona.
(Nad jajkami cena słona
Kupujących odstraszała,)
Widząc cenę, zagdakała
Kura, roniąc łzy kokosze

Dziatki moje wy... najdroższe!“

Normandia — miejsce desantu wojsk amery­
kańskich, brytyjskich i kanadyjskichwczerwcu 

1944 roku

stwa w powietrzu, które uyło znacznie 
większe niż przyznawano w oficjalnych 
publikacjach z czasów wojny, było zni­
szczenie baz surowcowych, pozwalają­
cych na produkcję syntetycznego pali­
wa. Pierwszym wielkim ciosem w ener­
getykę niemiecką było zajęcie Zagłę­
bia Śląskiego przez wojska sowieckie. 
Opanowanie Ruhry zniszczyło ją zupeł­
nie.

Warto dziś, w przededniu Konferencji 
Pokojowej, życzyć całemu światu, by 
działania wszystkich mężów stanu były 
nadal przeniknięte tym samym dąże­
niem do wspólnego celu, jak w czasie 
wojny. Zwycięstwo nad Niemcami mu­
si być utrwalone.

Władysław Pawlak

N a p o l e o n  c h c i a ł  b y ć  
o f i c e r e m  r o s y j s k i m

W iadom ość zgoła niepraw dopodobna, a  jed ­
n a k  praw dziw a. Potw ierdzenie jej znajdu jem y  
w w ielu źród łach  rosy jsk ich . W 1913 r. Paw eł 
Szerem etiew  w ydrukow ał sw ą pracę o k a m ­
panii 1812 r. w  piśm ie „Lietopis istoriko-rodo- 
sław naw o obszczestw a" w Moskwie, w k tó rej 
podał pewien epizod z życia N apoleona.

W 1789 roku  N apoleon B onaparte  będący 
wów czas porucznikiem  narodow ej gw ard ii 
ko rsykańsk ie j, zw rócił się do p rzebyw ające­
go wów czas we W łoszech rosyjskiego gene­
ra ła  Iw an a  A leksandrow icza Zaborow ­
skiego, dowodzącego a rm ią  ro sy jsk ą  w 
czasie d rug iej k am pan ii tu reck ie j, z p ro śb ą  
o przyjęcie go do a rm ii rosy jsk ie j w stopniu  
k ap itan a . G enerał Zaborow ski odm ówił jego 
prośbie, gdyż w edług o trzym anych  in strukcji, 
do a rm ii ro sy jsk ie j m ogli być przyjm ow ani 
oficerow ie innych  narodow ości, a le  o stopień  
niżej od p iastow anej rang i. T ym czasem  N a­
poleon, w ów czas jeszcze n ikom u n ieznany po­
rucznik, prosił o przyjęcie o stopień  wyżej t.j. 
k ap itan a . Podobno gen. Zaborow ski m ia ł 
się w yrazić  w 1812 r. podczas w kroczenia N a­
poleona do M oskwy: „o ja k  boleśnie w spom i­
nać w ypadki roku  1789, kiedy przyszły  zwy- 
ciężca szu k a ł sław y w szeregach naszych  żoł­
n ierzy". P o daje  to  „słow nik" B an tysza-K a- 
m ieńskiego o raz  Iw anczyn  P isarew , w ielki m i­
łośnik  staroży tności.

P o tw ierdza to  również w ydaw ca „R usskie- 
go A rchiw u" Paw eł Iw anow icz B arteniew . Ten 
o s ta tn i podaje naw et, że N apoleon zw raca ł 
się rów nież o przyjęcie do flo ty  rosy jsk ie j do 
g en era ła  T am ary , dowodzącego f lo tą  ro sy jsk ą  
na  Morzu Śródziem nym . A. Fedor W asilie- 
wicz R ostopczyn w  „Praw dzie  o pożarze Mo­
skw y" ta k  o tym  w spom ina: „B ardzo często 
żałow ałem , że gen. T am ara , k tó rem u  polecono 
w  1789 r. „podczas w ojny tu reck ie j zo rgan i­
zow ać flo tę  n a  M orzu Śródziem nym , nie p rzy ­
ją ł  propozycji N apoleona, pragnącego  w stąp ić  
do służby rosy jsk ie j, a le  to, że jak o  porucz­
n ik  gw ard ii ko rsykańsk ie j, ż ąd a ł n ad an ia  mu 
ran g i m ajo ra , s ta ło  się p rzyczyną odmowy. 
L is t jego p isany w te j spraw ie, m iałem  n ie­
jednokro tn ie  w ręku..."

Nie w iem y jak ie  pobudki k ierow ały  N apole­
onem  przy sk ład an iu  ty ch  ofert, przypuszczać 
jed n ak  należy, że pow odow ała n im  niechęć 
do Francji, a  ściślej m ów iąc do rządów  L ud­
w ik a  XVI i ta k  ja k  w ielu innych  K orsykań- 
czyków, k tó rzy  szukali możności w yżycia się 
w  arm ii am erykańsk ie j, angielsk iej, ro sy j­
skiej i niem ieckiej — ta k  i N apoleon szukał 
sław y  w arm ii rosy jsk ie j.

W ybuch R ew olucji F rancusk ie] um ożliw ił 
m u w ykazan ie  swego ta le n tu  1 dojście do 
szczy tu  k a rie ry .

T rudno dziś fan taz jo w ać  n a  tem at, co by 
było, a  czego nie byłoby, gdyby N apoleon zo­
s ta ł  p rzy ję ty  do służby rosy jsk ie j.

M. B.
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S k l e r o z a
SZKOCJA —  KRAJ PRYMITYWU I  NĘDZY

W „K uźnicy" (N r 29/47) czy tam y obszerna 
korespondencje ze Szkocji p. t. „N a zam ku 
M aekbetha", p ió ra  M arii F iderer. Oto celn iej­
sze uw agi au to rk i:

„G lasgow  je s t  na jw iększym  po Londynie 
m iastem  Zjednoczonego K rólestw a, brzydkim  
czarnym  m iastem , w ilgotnym  od szkockiego 
deszczu... M iasto robi zdum iew ająco prow in­
cjonalne  wrażenie... T ea trów  je s t  śm iesznie 
maio, ja k  n a  takie, duże m iasto. Dzielnice 
slum sow e s ta ją  się jeszcze gorsze od sław ­
nych ze swego b rak u  kom fortu , ubóstw a i 
skrom ności na jgo rszych  domów szkockich... 
Ludzie tu  s ta li praw ie  zaw sze przed k a ta ­
s tro fą  głodu... W Szkocji jeszcze dziś spo ty­
k a  się m ało ziem i upraw nej... Do dziś jeszcze 
pięć m ilionów  Szkotów  je s t m niejszością  ga ­
tu n k o w ą  w sw ym  k ra ju  wobec siedm iu m ilio­
nów  sw oich owiec... Owce nie d a ją  re n ty  g ru n ­
tow ej i są  podstaw ą dość prym ityw nego go­
sp o d arstw a  gruntow ego, to  też  tru d n o  się dzi­
wić, że h e rb a ta  w ty m  k ra ju  u w ażan a  b y ła  za 
bardzo  cenne i odpowiednio drogie lekarstw o... 
Nie je s t w ykluczone (choć h is to ria  o ty m  nie 
w spom ina), że rów nie cenną i rz ad k ą  przy­
p raw ą  by ł cukier..."

Zdaje się, że h is to ria  nie w spom ina wogóle 
o w ielu rzeczach, o k tó ry ch  w spom ina M aria 
F iderer. Co się z t ą  kob ietą  zrobiło! Jeszcze 
w  zeszłym  roku, przed je j urzędow ym  w y jaz ­
dem  do Anglii, pam ię tam y ją  w Łodzi, jak o  
pełną życia, u roczą  26-letn ią  m łodą m ężatkę. 
A dziś co? Skleroza.

D R O B I A Z G I
Anglia dawniej.

W 1234 r. królowie angielscy sypiali 
jeszcze na słomianych siennikach. W 
1246 r. wszystkie domy w Anglii po­
kryte były słomianą strzechą. W 1300 r. 
mieszkańcy Londynu zamiast przed ko­
minem zasiadali przed ogniskiem, roz­
palonym na środku zadymionej izby, 
wino sprzedawano tylko na recepty w 
aptekach jako lekarstwo; domy były 
drewniane, a jazda dwukołowym wo­
zem należała do zbytków. W 1351 r. 
największą srebrną monetę stanowiły 
2 i 4 fenigi, parlament zaś zamiast pie­
niędzy asygnował królowi przedmioty 
w naturze. W 1509 r. Londyn nie znał 
ni kapusty, ni sałaty, ni rzepy. Wszyst­
kie te jarzyny przywożono z Niderlan­
dów. W 1561 r. królowa angielska Elż­
bieta włożyła pierwsze pończochy jed­
wabne, a w 1577 r. przywieziono do 
Anglii po raz pierwszy zegarki kieszon­
kowe. W 1590 r. było w całym Londy­
nie tylko czterech kupców z kapitałem 
powyżej 400 funtów.
Kolor żałoby.

W Chinach kolorem żałoby jest biały, 
w Turcji błękitny, w Egipcie żółty, w 
Peru szary; królowie francuscy no­
sili żałobę w kolorze fioletowym. W 
innych krajach kolor czarny jest ozna­
ką żałoby.

R ys. 1. Z am iast sz tu czn ego  Jedw abiu m ożna  
u ży ć  n a  „w ierzchn ią  suknie"  ja k ie jś  innej 

ta ń sze j tk an in y .

A negdoty  historyczne
N IE DOŚĆ WYSOCY

Przed p ierw szą w ojną  eu ro p ejsk ą  królow a 
W ilhelm ina H olenderska  odw iedziła  Berlin. 

W ilhem  I I  u rząd z ił d la  niej św ie tną  pa rad ę  
w ojskow ą. P ierw szy m aszerow ał p u łk  g w ar­
dii, k tó rego  żołnierze m ieli w zrostu  m etr 
dziew ięćdziesiąt. W ilhelm  spo jrzał na  k ró lo­
wą, oczekując  od niej uznan ia.

— Nie są  dość wysocy — rzek ła  królow a 
z uśm iechem .

PŁYWAJĄCE AUTO - SKRZYNIA

A m erykanie w ybudow ali ostatnio nowy 
typ sam ochodu nazw any oficjaln ie „F air- 
child C-82“ co znaczy „piękne dziecko", 
a popularnie „P ływ ające A uto-Skrzynia“. 
Je s t to samochód, którego karoseria  przy­
pom ina duży w agon kolejow y w  kształcie 
kw adratu  o pojem ności 81,5’ m, mogący

(PHOTO FAIRCHILD

M O D A  N A  P L A Ż Y
Jeszcze z początk iem  bieżącego stu lec ia  ko ­

b ie ta  z n ieśm iałością  i w styd liw ością  przebie­
ra ła  się w kostium  plażowy, w ślizg iw ała  się 
skrycie  do wody, i śc iąg a jąc  n a  siebie m nóst­
wo spojrzeń, ja k  najszybciej uc iekała .

M ożna powiedzieć, że w łaściw ie dopiero w 
roku  1925 kostium  plażow y i kostium  kąp ielo ­
wy zdobyw ają  sobie obyw atelstw o. Rzecz pro­
sta , że p ierw sze dam skie  kostium y plażowe 
czy kąpielow e były pom yślane ty lk o  d la  ko­
biet o pięknej figurze, a  więc tak ich , k tó ­
rym  we w szystk im  je s t ładnie. Dopiero od 
roku  1930, kraw cow e francusk ie , a  w  ślad  za 
nimi inne, pom yślały  o kobietach  zby t chu­
dych, lub  zby t tęgich, Z drug iej zaś strony 
k lien tk i, p rzekonyw ując się, że opalenizna 
choć czasem  boli, zaw sze jed n ak  ładn ie  w y ­
gląda, zaczęły popularyzow ać kąp iele  słonecz­
ne, w czym sekundow ała  im jed n a  z najpow aż­
niejszych  nauk , a m ianow icie m edycyna.

W tedy rozpoczynają  swój try u m fa ln y  pochód 
przez św iat, na jb a rd z ie j fan tazy jn e  kostium y 
plażow e i kąpielowe. Oczywiście, m oda ja k  
wszędzie ta k  i tu ta j ,  u leg ła  pow ażnym  zm ia­
nom, i d la tego  czujem y się w obow iązku in ­
form ow ać o jej zm ianach . Możeby k to ś po­

w iedział, że skoro  la to  w  pełni, zapóźno in ­
form ow ać co je s t  n a  p laży  m odne. Nic

N astępny  szedł pułk, k tó reg o  żołnierze 
m ieli dw a m etry  w zrostu.

—  I  ci nie są  dość wysocy — pow iedziała 
w ciąż u śm iech n ięta  królow a.

— Nie dość w ysocy? — zaw ołał k a jze r:— 
J a k  to  m am  rozum ieć?

— B ardzo prosto  — w y ja śn iła  królow a: — 
gdy o tw ieram y nasze tam y , w oda zalew a 
okolicę na  głębokość pięciu m etrów .

zabierać ładunek do 9 ton  i może rozw ijać 
szybkość do 320 km  na godzinę. Z ty łu  
zn a jd u ją  się drzw i o w ym iarach 2,5 X  2,5 
m., przez k tóre m ożna ładow ać i rozłado­
w yw ać „A uto-Skrzynię“, z lewej strony  
zn a jd u ją  się m niejsze drzw i służące do 
u ła tw ien ia obsłudze ładunku i w yładunku. 
AIRCRAFT USA)

dobnego. E legancka  pani, jak ko lw iek  sie u- 
b ra ła  n a  plażę, z p rzyjem nością  stw ierdzi, że 
jej n a jserdeczn iejsza  p rzy jació łk a  u b ra n a  jes t 
niem odnie, d la teg o  też  z zain teresow aniem  roz­
p a trzy  serię  zam ieszczonych tu ta j  modeli.

1. D la  p ań  sta rszy ch  odpow iednia będzie 
ta k a  skrócona  su k n ia  balow a bez ram ion, z 
k tó rej zdejm uje  się praw ie w szystko  — spód­
nicę, pelerynkę, żak iet, tak , że jak o  kostium  
kąpielow y zo sta je  bardzo niew iele. W ierzch 
—  sztuczny jedw ab, spód -— try k o t.

2. Ten model, rodzaj ko stiu m u  do g ier n a  
św ieżym  pow ietrzu, rysow nicy m ody la n su ją  
obecnie jak o  faso n  n a jb a rd z ie j popularny. 
B ardzo w ątpliw e, czy m ożna się w  nim  kąpać, 
ale  nie oto chodzi — w ystarczy , że ładn ie  sie 
w nim  w ygląda.

N a zakończenie zw racam y uw agę pięknych 
pań n a  to, że po o s ta tn ie j w ojnie w  dziedzinie 
stro jów  kąpielow ych zapanow ał nowy k ie ru ­
nek, k tó ry  praw ie  zupełnie sk aso w ał k o stiu ­
my ściśle p rzy legające  jak o  plażowe. Zosta- 
ją  one w yłącznie jak o  kąpielow e. N a tom iast 
k reac je  plażow e s ta ły  się czym ś bardzo  sk ru ­
pu latn ie  opracow yw anym , gdzie uczesanie, 
pantofle, m aąu illag e  i m an icu re  m uszą być 
dopasow ane do koloru  dom inującego w kostiu -

— Tnie.
W

ZAGINIONY PILOT
O trzym aliśm y lis t od pan i J . B. S te w a rt 

(ad res: E ssexvale, S outhern  R hodesia, Sou th  
A frica). N a podstaw ie pew nych d anych  p a ­
ni S tew art przypuszcza, iż je j syn, p ilo t-o fi- 
cer Jam es K eith  S tew art, R.A.F. N r 80400, 
e sk a d ra  N r 64, k tó ry  nie pow rócił z n a lo tu  
n a  Dieppe w sierpn iu  1942 roku, żyje i z n a j­
d u je  się w k tó ry m ś z k laszto ró w  n a  zachod­
nich te ren ach  Polski, pod op ieką zakonników . 
Podobno m a uszkodzony kręgosłup.

K tokolw iek może d ostarczyć  w iarogodnycli 
danych  o losach, w zględnie m iejscu  p oby tu  
p ilo ta  S tew arta , proszony je s t  gorąco o n a ­
desłan ie  ich do W ydziału Lotniczego A m ba­
sady  B ry ty jsk ie j w W arszaw ie.

O « f  i  c ło  R e d a k c j i
Dr. med. B. W. w Tom aszow ie Maz. Dzię­

ku jem y za  nad esłan y  n am  do „Sklerozy" 
w iersz Ożoga. W ydrukujem y .

F. M ieczysław  K w iatkow ski w e W rocław iu, 
ul. S ta lin a  45, pisze do nas: N iniejszym  kom u­
nikuje, iż w N r 2 „Tygodnia" z dn. 21.7.46 
n a  s tr . 5 słowo p u h a r  błędnie nap isano . We­
dług nowej pisow ni piszę się „p u ch ar" . Je - 
Jesteśm y zbudow ani p a ń sk ą  drobiazgow ością. 
Cieszym y się, że P an  aż  ta k  dokładnie p rze­
czy ta ł cały  num er. Jednakże  sm uci n as to, że 
oprócz „pucharu", nic P a n  w ty m  num erze 
nie dostrzegł.

P. J ó zef B aranow sk i w  P ozn aniu , u l. G ra­
n iczn a  15, pisze: „Składam  m oje na jszczersze  
uznan ie  i słow a zachęty  d la  nowego pism a". 
D ziękujem y serdecznie. Co się tyczy w spół­
pracy, prosim y o nad esłan ie  n am  prób prozy.

P. B. F a k so w a  z Łodzi. Z am iast w ierszy wo- 
lelibyśm y dobrą  prozę.

„R yś" w B ielsku. Prosim y o dobre k o res­
pondencje ze Ś ląska, ob razu jące  w szystk ie  
dziedziny Jego życia. P ożądane zdjęcia.

P. J a n  T rzask a  w Płocku, u l. B ielska  12.
D ziękujem y za  uznanie. Czy nie zechciałby  pan  
nad sy łać  k ró tk ich  lecz w yczerpu jących  ko res- 
pondencyj ze swego m ias ta  o raz  zdjęć?

R ys. 2. W ierzch z g ład k iego  sz tu czn ego  Jed­
w abiu , spód z kretonu w barw ny deseń.
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